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Sąd okręgowy w Kaliszu odrzu 
| | i Ickowicza i 


Kalisz, 80. 11. W  poniedzia- 
łek toczyła się przed sądem okręgo- 
wym w Kaliszu rozprawa w głośnej 
sprawie o odszkodowanie Zza zniszczo- 
ne zdrowie Kazimierza Skrzypińskiego 
z Sieradza, oskarżonego niewinnie 
przed wojennym sądem niemieckim 
przez dwóch Żydów, Jakóba Mehla i 
Dawida Ickowicza. 

Skrzypiński był więziony przez 
Niemców trzy lata i osiem miesięcy. 

Obrońcy obu stron przedstawili 
krytyczny pogląd na zeznania świad- 
ków, a zastępca powoda, adw. Żardec- 
ki, żądał zamknięcia przewodu sądo- 
wego. Adwokaci Żydzi (trzech) zgła- 
szali szereg demonstracyjnych wnio- 


A 


Jakób Mehl, 


"woal" 


Dawid fęzowicz. 


i Pó EP 


| > „Kazimierz Skrzy piski. 


ników, obliczonych na zwłokę, ale sąd |.sek o zbadanie przez biegłych lekarzy 


odrzucił wszystkie, przyjął tylko wnio- I stanu zdrowia Skrzypińskiego i za- 


cił demonstracyjne wnioski obrońców Mehla 


przewód sądowy zamknął 


mknął przewód sądowy. 

Zasadniczy wyrok sąd ogłosi we 
wtorek, a wysokość odszkodowania bę- 
dzie ustalona na merytorycznej roz- 
prawie po orzeczeniu biegłych. (ks.) 

a - 

Proces Skrzypińskiego, ofiary Meh- 
la i Ickowicza z czasów wojny świato- 
wej, budzi w społeczeństwie polskiem 
niezwykłe zainteresowanie, Cała opi- 
nja publiczna Polski widzi w nim nie- 
tylko zwykły spór cywilno-prawny 6 
odszkodowanie, ale i symbol rozgryw= 
ki między gospodarzem kraju a nie- 
wdzięcznym i zdradzieckim przybłędą. 


t 


vrak w procesie o krwawe zajścia w Ossie I Ddrzy Wole 


Sąd Apelacyjny zatwierdził wyrok I-ej instancji 


npt. Żak, oskarżony o udział w zajściach 
odrzywólskich został uwolniony. 


Lublin. (Tel. wł) Zgodnie z za- 
pówiedzią,, w poniedziałek toczył się 
przed sądem apelacyjnym w Lublinie 
proces odwoławczy w sprawie o tra- 
giczne zajścia w Ossie i Odrzywole. 
Po 4-godzinnej rozprawie sąd w skła- 
dzie s. a. Kowalski — przewodniczą- 
cy, s. a. Berger i s. a. Lunik — wotan- 
ci, odrzucił apelację prokuratora i za- 
twierdził w: całości wyrok I-ej instan- 
cji. Oskarżał prokurator Balcerzyk; 
bronili oskarżonych adwokaci Jezior- 
ski Bogdan z Warszawy, Zdzitowiecki 


oraz Lindeman z Radomia. 

Tem samem oskarżeni Chrobak, An- 
toni Gruszecki, Wrzosek i Bartosz ska- 
zani zostali po jednym roku więzie- 


Waśkiewicz, Stachniak, Popis, 


nia, osk. Dziuba na 6 miesięcy więzie- 
nia, oskarżeni Gdański, Spociński, 
Kły- 
ska, Piecyk, Walasik i Białka na 6 


Lublin przeciwko dopuszczaniu 
Żydów do adwokatury 


Zjazd lubelskiej Izby Adwokackiej wypowiedział się przy- 
gniatającą większością za postulatem adwokatów-narodow- 
ców 


Lublin. (Tel. wł) W niedzielę 
odbył się tu zjazd lubelskiej Izby Ad- 
wokackiej przy bardzo licznym udzia- 
le członków. 

Po załatwieniu spraw, przewidzia- 
nych porządkiem dziennym, oraz po 
dokonaniu wyboru władz Izby, przy- 
gniatająca większość adwokatów Pola- 
ków uchwaliła wniosek, domagający 


się zamknięcia listy dla adwokatów- 
Żydów i odżydzenia adwokatury w 
Polsce. 

W ten sposób Lublin jest drugiem 
po Poznaniu środowiskiem w Polsce, 
które wypowiedziało się niedwuznacz- 
nie przeciwko dopuszczaniu Żydów do 
adwokatury w Polsce. 


Śmierć w szybie 


Sosnowiec. (PAT). W jednym z 
cksploatowanych przez bezrobotnych 
szybików w czasie wybierania węgla 
robotnik Walenty Szczerba uległ za- 
truciu gazami węglowemi, Towarzysze 
pracy pospieszyli zagrożonemu na- 
tychmiast z pomoca. 

Zemdlonego górnika przywiązano 
do liny i poczęto windować go do gó- 
ry. W chwili, gdy Szczerba znajdował 
się już blisko powierzchni, lina roz- 
wiązała sie i rungł w. przepaść, pono- 
sząc śmierć. 


Drugi napad 
- na redaktora „Słowa“ 


Wilno (Tel. wł.) W sobotę zno- 
wu miało miejsce usiłowanie dokona- 
nia napadu na redaktora „Słowa“, 
Stanisława Cat-Mackiewicza. Policja 
ujęła napastnika w chwili dokonywa- 
nia napadu. Po wylegitymowaniu oka- 
zało się, że napastnikiem był student 
Tadeusz Brodowski, członek Związku 
Polskiej Młodzieży Demokratycznej — 
Lewica. 


miesięcy więzienia. 

Wszystkim wyżej wymienionym 
oskarżonym wykonanie orzeczonych 
wyrokiem kar sąd zgodnie z wyrokiem 
pierwszej instancji zawiesił na 3 lata. 


Ponadto oskarżony Niemira i Ma- 
ciągowski skazani zostali na półtora 
roku więzienia z zaliczeniem okresu 
tymczasowego aresztowania. 


Oskarżonych Stanisława  Gruszec- 
kiego, kpt. Wincentego Żaka i Miko- 
łaja Galę z zarzutu dokonania prze- 
stępstw sąd uniewinnił. i 


Oskarżony o udział w zajściach odrzywol- 
skich Ignacy Niemira skazany został na 
a roku więzienia z zaliczeniem are- 

szitu śledczego. 
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Krwawe walki w Ekwadorze 


Ze spiskowcami sympatyzują komuniści 


Londyn (Tel, wł.) W republice 
Ameryki Południowej Ekwador do- 
szło dô krwawych walk ulicznych. 
Rewolta skierowana jest przeciw pre- 
zydentowi i rządowi. 

Kilku członków rządu rokoszanie 
aresztowali. Sytuacja pozwala przo- 
widywać zwycięstwo rządu. Jako zna- 


się 
ze 


podkreśla 
sympatyzują 


mienną okoliczność 
fakt, iż komuniści 
spiskowcami. 

Quito. (PAT). Próba wywołania 
rewolty w fikwadorze została stlu- 
Imiona. Brat b, prezydenta Ibarra zo- 
stał aresztowańy. W czasie starć zgi- 
nęło 29 osób, a 69 odniosło rany. 


Min. Delbos i Daladier . 
grożą ustąpieniem z rządu! 


Fermenty w szeregach francuskiego „frontu ludowego“ 
wzmagają się 


Blum 
partji 


Paryż (Tel, wł.) Premier 
przyjął wizytę przedstawicieli 
radykalnej min. Daladiera i min. Del- 
bosa, którzy mieli oświadczyć mu, iż 
dalsza współpraca radykałów z komu- 
nistami wobec zaostrzenia się sytuę- 
cji staje się coraz trudniejsza, W 
szczególności komuniści coraz częściej 


w terenie atakują radykałów i demon- 
strują przeciw nim. Min. Daladier i 
Delbos wskazali Blumowi na niebez- 
pieczeństwo tego rodzaju taktyki i ð- 
świadczyli, że raczej byliby skłonni 
usunąć się z rządu, niż odstąpić od 
zasad uchwalonych w czasie ostatnie- 
go kongresu radykałów w Biarritz, 


Wyjazd 1500 inwalidów 
z Łodzi do Warszawy 


Mają oni domagać się utr zymania dotychczasowego syste- 
mu sprzedaży wyrobów monopolowych 


Łódź, i, 12, — Dnia 8 bm. w War- 
szawie zw ołany został ogólny zjazd 
inwalidów wojennych w zwiazku z za- 
mierzeniem organizacji sprzedaży wy- 
robów tytoniowych. Dla obrony intere- 
sów inwalidów z Łodzi i okręgu wyjeż- 


dża do Warszawy na powyższy zjazd 
1500 inwalidów, którzy wniosą pro- 
test do władz rządowych i domagać 
się będą utrzymania dotychczasowego 
systemu sprzedaży wyrobów monopo- 
lowych. 


Analiza działalności „Młodej Wsi“ 


Na utrzymanie administracji w samej Warszawie wydano 
przeszło 100 000 złotych 


Warszawa, (Tel. wŁ) Organiza- 
cja zielonych koszul dr. Polakiewicza 

przygotowuje zaopatrzona w dokumen- 
` ty analizę sprawozdania z działalności 
centralnego związku „Młodej Wsi“ 

Szczególnym punktem tej analizy 
ma być szeroko reklamowany swego 
czasu i odbyty w Warszawie zjazd 
150 delegatów, mający reprezentować 


150 tysięcy członków organizacji 
„Młodej Wsi". Szczególną wage też 
przywiązuje sie do budżetu w anali- 


zie sprawozdania. Na utrzymanie bo- 
wiem samej administracji wydano w 
Warszawie w 1935 r. przeszło 100 tv- 
sięcy złotych, poza tem na poszczegól- 


ne województwa przeznaczono po 
czterdzieści tysięcy złotych. 
Sprawozdanie zaś pómija w ogól- 
ności powiaty, gdzie wydatki muszą 
być również dokonane, chociażby tyl- 
ko na utrzymanie po dwóch instruk- 
torów na powiat. Znaczne sumy po= 
chłania utrzymywanie przez „Młodą 
Wieś“ t. zw. uniwersytetów ludowych. 
Na jednym tylko uniwersytecie w Głu- 
chowie pod Skierniewicami uzyskano 
tylko 6 tysięcy złotych. Poza tem ana- 
liza wykazuje szereg faktów. że dzia- 
lacze wykorzystywali aparat organi- 
zacyjny dla swoich własnych celów. 
(w) 
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ana EZ AW 9. id ea OWE ZKE żydowscy 
do min. oświaty 


Warszawa. (Tel. wł.). Studen- 
ci żydowscy uniwersytetu wileńskie= 
go zwrócili się do rektora z prośbą © 
zezwolenie na wysłanie delegacji do 
ministra oświaty. Rektor zezwolenia 
udzieli. (w) 


Działalność wojsk włoskich 
w Aklsynji 


Adis Abeba, (PAT). Dywiżja 
geńerala Geloso, po przezwyciężeniu 
wielkich przeszkód terenowych, zajęła 
wczoraj Allata i Uondo w kraińie je- 
ziot, przyjaźnie powitana przeź lud- 
ność miejscową. 


Mowa Litwinowa 


Moskwa, (PAT). Komisarz Litwi- 
now wygłosił Ea kongresie sowietów 
mowę, w której ostro zaatakował 
Niemcy, Włochy i Japonię. 

Umowy włosko-niemieckie i nie- 
miecko-Japońskie mają jego zdaniem 
charakter napastliwy. Litwinow przy- 
pomina, że Japonia nie udzieliła odpo- 
wiedzi na sowiecką propozycję paktu 


dnia Z 


nieagresji, a obecnie odpowiedź ta u- 
zależniona jest od Niemiec. 
W zakończeniu podkreślił pokojo- 


wość polityki Sowietów. 


Klęska socjalistów 


Genewa. (PAT). W <bdbotę i nie- 
„dzielę odbywały się wybory do rady 
stanu, czyli rządu kantonu genewskie- 
go. 

Stronnictwa mieszczańskie odnio- 
sły wielkie zwycięstwo, przeprowadza- 
jąc wszystkich swoich 7 kandydatów. 
Poprzednia rada składała się z 4 so- 
cjalistów i 3 członków strońnictw 
mieszczańskich. 

Charakterystycznem jest, że szef 
rządu kantonu genewskiezo Nicol (ko- 
munizujący socjalista) otrzymał ze 
wszystkich kandydatów najmniejszą 
ilość głosów. 


Ryzykncki krok 
czerwonego rządu 


Londyn. (PAT). Reuter donosi, że 
zdaniem londyńskich kół dyploma- 
tycznych jest rzeczą wysoce niepraw= 

opodobną. aby wniosek. Hiszpanii. b 
zwołanie nadzwyczajnej sesji Rady Li- 
gi miał zostać odrzucony. Wątpiiwem 
jest jednak, aby sesja Rady mogła się 
rozpocząć w początku przyszłego tygo- 
dnia. Rzekoma inicjatywa zwołania 
sesji 
potwierdzenia. 

Londyn (PAT) Ambasador hi- 
szpański odbył dziś rozmowę w For- 
eign Office w sprawie zwołania nad- 
zwyczajnej sesji radv Ligi Narodów. 
Stefan Waśkiewicz z Odrzywału, skazany 

ma 6 mies. więzienia z zawieszeniem. 


Na froncie walk w Hiszpanii 


Dzień zwyciestwa powstańców 


W ataku na armję gen. Varela czerwoni stracili 600 zabitych — Oddziały bolszewików 
uciekły — Echa bombardowania Malagi, Kartageny i Alicante 


Londyn (PAT). Reuter donogi z 
Gibraltaru, że Algesiras był dziś bom- 
bardowany. 

W Londynie otrzymano również 
potwierdzenie wiadomości, że samolo- 
ty powstańcze bombardowały w nocy 
z soboty na niedzielę Kartagenę i A- 
licante. Kilka bomb spadło w strefie 
neutralnej w Alicante, wobec czego 
znajdujące się tam okręty zagranicz- 
ne odpłynęły. 

Sewilla (PAT), Radjostacja po- 
wstańcza donosi: Depesza głównej 
kwatery oświadcza, że dzień wczoraj- 
szy był dniem zwycięstwa. Oddział, 
znajdujący się na prawym skrzydle 
armji gen. Varela zaatakował przeciw- 
nika, który pomimo oporu, został po- 
bity na głowę, pozostawiając 600 za- 
bitych, wielu rannych, 450 karabinów 
i liczną zdobycz. Punkty strategiczne, 
zdobyte naskutek tego zwycięstwa, u- 
łatwią ogólną ofensywę. 

Podczas natarcia oddział między- 
narodowy zaatakował prawe skrzydło 
armji gen. Varela, lecz został odparty 
ogniem artyleryjskim. Wojska naro- 
dowe zdobył 6-piętrowy dom. potężnie 
ufortyfikowany przez obrońców. W 


j dzielnica Casa del 


Campo oddział 
składający się wyłącznie z Rosjan, u- 
siłował atakować, lecz został zmuszo- 
ny do ucieczki. Lotnictwo nie brało 
udziału w akcji. 


Radjostacja w Sewilli donosi poza 
tem o rezultatach ostatniego bombar- 
dowania portów. W Maladze zniszczo- 
no jeden statek, w Kartagenie zato- 
piono trzy statki sowieckie, które 
właśnie wyładowywały materjał wo- 
jenny. W Alicante zniszczono szereg 
ważnych objektów, w m. Andujar 
(prowincja Jean) zniszczono ną lotni- 
sku 5 samolotów, 


Czerwony samolot strzelał 
do samolotu francuskiego 


Paryż (PAT) „Paris Midi“ za- 
mieszcza depeszę z Oranu, zawiada- 
miającą, że samolot linji „Air France" 
w odległości 20 kim. od Alicante zo- 
stał zaatakowany przez samolot rzą- 
dówy hiszpański, który ostrzeliwał go 
z karabinu maszynowego. Samolot 
został lekko uszkodzony. 

W Alicante pasażerów i pocztę 
przeniesiono do innego samolotu. Po 


południu samolot wylądował w Ora- 
nie. Pilot samolotu hiszpańskiego, 
który wkrótce po tem wylądował w 
Oranie, przeczy jakoby ostrzeliwał sa- 
molot francuski. 


Rostrzeliwują dalej 


Hendaye (PAT) Z Barcelony 
donoszą, że w cytadeli Mont-Juic roz- 
strzelano 12 osób, których podania 6 
ułaskawienie zostały przez rząd od- 
rzttcone. Większość rozstrzelanych 
stanowią oficerowie. 


Aresztowanie stryjecznej 
siostry gen. Franco 


Hendaye (PAT), Z Barcelony 
donoszą: W- Walencji aresztowano 
stryjeczną siostrę gen. Franco, panią 
Conchę Franco. 


Azana w Walencji 


Walencja (PAT). Agencja rzą- 
dowa donosi: Prezydent Azana przy- 
był wczoraj do Walencji i obecny był 
na posiedzeniu rady ministrów. Mi- 
nister spraw zagranicznych wygłosił 
szczegółowe expose. 


Rady do Londy nu nie znajduje, 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 


ecj. chorób skór. wener. i moczopłciowych 
Podi, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
przyjmuje 9-12 i 3-9 w niedzielę: 9-12 


n 19814 


Echa wizyty min. Antonescu 
w Polsce 


Bukareszt (Tel. wł.) Minister 
Antonescu, wróciwszy do Bukaresztu, 
oświadczył na dworcu dziennikarzom, 
iż jest bardzo zadowolony z wyników 
swej wizyty warszawskiej. 

Prasa rumuńska życzliwie komen- 
tuie wizytę tę, stwierdzając, iż jest o- 
na szczęśliwą obietnicą rozwoju sto- 
sunków polsko-rumuńskich na zasa- 
dach polityki pokojowej. 


Zapowiedź ostrej zimy 


Berlin. (PAT) Wobec pierwszych 
opadów śnieżnych prasa zamieszcza 
wyjątki broszury uczonego francuskie- 
go na temat ostrej zimy w 1936/37. 

Według oświadczeń tego badacza, 
nadchodząca zima będzie najostrzejszą 
od przeszło 100 lat, Opady śnieżne ma- 
ją być bardzo obfite. Mrozy rozpocząć 
się mają rzekomo dopiero 30 grudnia 
i potrwać do 7 marca. Dane te obli- 
czone są jednak przedewszystkiem na 
Francję. 

Warszawa. (Tel. wł) W ciągu 
dzisiejszej nocy spadł w Warszawie 
bardzo obfity śnieg. Powłoka dochodzi 
do 20 em. (w) 


W krzywem zwierciadelku 
Rzeczy, ” 
które trzeba przypomnieć 


(©) We wtorek 24 listopada obrado- 
wała w Warszawie pod przewodnictwem 
p. ministra Świętosławskicgo Państwowa 
Rada Oświecenia Publicznego w nowym 
składzie, Poraz pierwszy w obradach tej 
Rady wziął udział dr. Karol Polakiewicz, 
powołany przez p. ministra oświaty. 

W styczniu 1935 r., a więc nie tak daw- 
no, na łamach „Gazety Polskiej“ ogło- 
szony został komunikat obywatelskiego 
sądu honorowego, któremu przewodniczył 
generał Orlicz-Dreszer. Sąd ten uznał, że 
dr. Polakiewicz w pracach swoich społecz- 
nych „szerzył demoralizację w organiza- 
cjach młodzieży”, 

Na skutek tego wyroku klub B. B. skre- 
Ślił posła Polakiewicza, wiceprezesa klubu, 
z listy członków klubu, a wkrótce potem 
p. Polakiewicz złożył godność wicemar- 
szałka Sejmu i mandat poselski. 

Zdawało się, że po takiej dyskwalifi- 
kacji moralnej wszelka karjera dra Pola- 
kiewicza jest na zawsze skończona, 

Tymczasem nie minął rok, a gwiazda 
dra Polakiewicza zabłysnęła na nowo. 
Wzięli go w obronę „Czwartacy*. Uznali 
oni — nie kwestjonując samego wyroku 
sądu — iż „wyró ksądu obywatelskiego 
nie zawiera żadnych zarzutów, godzących 
w honor żołnierski kol. Polakiewicza” 
i wybrali go do swojego zarządu. Podob- 
nie postąpił Związek Młodzieży Ludowej 
i Związek Gmin, gdzie p. Polakiewicz jest 
prezesem. Zażądana jedynie od niego, aby 
wyrok sądu obywatelskiego zaskarżył do 
sądu państwowego. 

Rozpoczęła się wojna wewnątrz „sana- 
cyjnej“ rodzinki. Dr. Polakiewicz oddał 
się do dyspozycji gen. inspektora sił zbroj- 
nych, W rok później major dr. Polakiewicz 
zostaje członkiem naczelnictwa Związku 
Legjonistów z nominacji gen. inspektora 
Śmigłego-Rydza. W dniach ostatnich zaś 
dr. Polakiewicz z inicjatywy płk. Koca 
wziął udział w naradach różnych odła- 
mów ludowcowych dla ich konsolidacji, 
został członkiem rady nowoutworzonego 
Instytutu Komunalnego i członkiem 
Państw. Rady Oświecenia przy ministrze 
oświaty. 

Gwiazda dra Polakiewicza błyszczy co- 
ra: jaśniej. Już radzi, jak wychowywać 
młodzież... 

A wyrok sądu obywatelskiego przez ni- 
kogo nie został obalony... Podobno — 
dotąd obowiązuje. 
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Życie jest piękne (9) 
Mowa obronna 


Choć o Lidze pisać 
Właściwie się wstydzę — 
Pozwólcie — że jednak 
Napiszę o Lidze. 


A to z tego względu, 
Że, jak jasno widzę, 
Swiat ostatnio wielką 
Krzywdę czyni Lidze. 


Gada, że ją trzeba 

Już puścić na rydze — 
Bo cóż nam po takiej 
Słabowitej Lidze... 


Ten krzyczy: nie lubię! 
Tamten: nienawidzę! 
Każdy wiesza koty 

Na bezbronnej Lidze. 


Przyznam się, że taką 
Metodą się brzydzę: 
Panowie — wszak wreszcie 
Dajcie spokój Lidze! 

EJ 


Gdzie jest taki zwyczaj — 

Powiedzcieże sami — 

Żeby się po śmierci 

Znęcać nad trupami? 
STACH 


Poświęcenie pomnika po- 
wstańców w Nowym Sączu 


Nowy Sącz. (PAT). Wczoraj w 
Nowym Sączu odbyło się poświęcenie 
pomnika ku czci powstańców z roku 
1930-31 i 1863-4. 


_ Most 
łączący Wieprz z Juszczyną 


Żywiec. (PAT). Na rzece Sole 
został wybudowany most, łączący 
Wieprz z Juszczyną. Poświęcenie mo- 
stu w obecności starosty żywieckiego 
p. Doellingera i przedstawicieli władz 
oraz miejscowej ludności dakonał pro- 
boszcz z Cięciny. 


TA BETS 
GY mczymnku- 


Prasa żydowska triumfuje z powodu ar- 
tykułu p. Marji Dąbrowskiej, potępia jące- 
go w niesłychany sposób akcję polskiej 
młodzieży akademickiej, zmierzającą do o- 
graniczenia napływu Żydów na wyższe u- 
czelnie w Polsce. „Nasz Przegląd“ na mar- 
ginesie tego artykułu pisze: 

„Organizatorzy hecy wiedzą już. że 
nie sprzyja im nastrój szerokich mae. 

Nie gpodziewali się, pomimo wszystko, 

że chór głosów e6zlachetnych zabrzmi 

tak silnie.“ 

„Nasz Przegląd" się myli: „Szlachetny“ 
głos p. Marji Dąbrowskiej niema nie wspól- 
nego z nastrojami szerokich mas, które w 
sprawie żydowskiej zajmują zgoła inne 
stanowisko. niż ta pani. Natomiast do chó- 
ru p. Dąbrowska należy. Do chóru, którym 
dyrygują Zydzi... 


Tygodnik „Podbipięta“ zamieszcza inte- 
resujące wyjaśnienie 0 przyczynach, are- 
sztowania W. Rzymowskiego, jakie miało 
miejsce w czacie jego pobytu we Włoszech. 
Jak wiadomo, W. Rzymowski został are- 
eztowany. przebywając w Rzymie w cha- 
rakterze korespondenta „prasy czerwonej” 
i twierdzi, iż aresztowano go za korespom- 


dencje skierowane przeciw dyktaturze 
Mussoliniego za 
„Natomiast — pisze „Podbipięta” = 


mniej jest wiadomem w oninji polskiej, iż 
właściwym pawodem ` aresztowania i wy- 
dalonia p. R. były jego wyjątkowo bliskie 
stosunki z wielkim mistrzem loży Amen- 
dolą. p. R. woli nie chodzić w Polsce w au- 
reoli męczenika za masonerję'» 


„Komitet Przytycki” w Paryzu 


przesłał sądowi polskiemu „groźną“ depeszę! 
Presja międzynarodowa na Sąd Apelacyjny w Lublinie spaliła na panewce 


Lublin, 30. 11. — Jak donosi na- 
rodowy „Głos Lubelski“, w czasie pro- 
cesu przytyckiego pewne czynniki 
międzynarodowe usiłowały wywrzeć 
presję na sąd apelacyjny w Lublinie 
w kierunku wydania wyroku uwalnia- 
jącego na skazanych przez sąd radom- 
ski w tym procesie Żydów. 


Sąd apelacyjny otrzymał podczas 
sprawy telegram z Paryża, podpisany 
przez podobno aż 200 osób, przeważnie 
Żydów, zawierający ni mniej ni więcej, 
tylko żądanie uniewinnienia Leski, 
Kirszenewajga et consortes. Bezczelna 
jest ta akcja żydłactwa i pozostają- 
cych pod jego wpływem  organizacyj 


Sensacyjny proces w Lublinie ' 


Czy sekretarz wojewódzki B.B. 
był agentem ochrany? 


Sensacyjne szczegóły pierwszego dnia rozprawy Lisa-Błoń- 
skiego przeciw mjr. Zajączkowskiemu 


Lublin. (Tel, wł.) W poniedzia- 
łek rozpoczął się przed sądem okręgo- 
wym w [Lyblinie sensacyjny proces 
przeciwko „zbuntowanemu” Piłsudczy- 
kowi, redaktorowi mjr. Zajączkow- 
skiemu z oskarżenia prywatnego p. 
Lisa-Błońskiego, b. sekretarza wojew. 
w Lublinie, który na tem stanowi- 
sku dał się poznać gruntownie całemu 
społeczeństwu, a. któremu oskarżony 
Zajączkowski zarzucił publicznie, że 


był w swoim czasie agentem Ochrany, 
a podczas strajku szkolnego denuncjo- 
wał uczniów Polaków. Na proces po- 
wołano przeszło 50 świadków. 

Już pierwszy dzień rozprawy przy- 
niósł sensacyjne szczegóły, Niektórzy 
ze świadków potwierdzili, że Lis-Błoń- 
ski denuncjował uczniów Polaków w 
czasie strajku szkolnego. We wtorek 
będą zeznawali dalsi świadkowie. Wy- 
rok spodziewany jest za dwa dni 


Wybuch strajku na kopalni „Wujek” 
w Katowicach 


Górnicy żądają poprawy warunków placy i pracy — Samo- 
rzutna akcja robotników 


Katowice. 30. 11. — W sobotę o 
godz. 14 wybuchł strajk popołudnio- 
wej zmiany załogi kop. „Wujek* w Ka- 
towicach-Brynowie, który objął około 
400 robotników, jacy zjechali do pracy 
w podziemia. Wybuch strajku nastąpił 
samorzutnie i nie jest on kierowany 
przez radę załogową ani zwiazki zawo- 
dowe. 

Robotnicy żądają poprawy warun- 
ków pracy i płacy, lępszego traktowa- 
nia przez personel kopalni (!) oraz po- 
prawy warunków bezpieczeństwa. Te 
dwa ostatnie żądania dają dużo do 


myślenia co do stosunków na kopalni. 

O wybuchu strajku powiadomiono 
odnośne władze i organizacje robotni- 
cze, które podjęły kroki medjacyjne. 

Strajk okupacyjny na kop. „Wujek“ 
w Brynowie objął rębaczy i ładowaczy 
oddziału II j VI na poziomie 300 i 600 
mtr. Na 165 robotników zmiany po- 
rannej przystąpiło do strajku 136 gór- 
ników, a z popołudniowej 120. 

Delegacja strajkujacych przedsta- 
wiła.w biurach kopalni swoje żądania, 
które spisano i przesłano do wiadomo- 
ści zarządu. 


B. oficer armji ukraińskiej 
skazany na Śmierć! 


Mikitra, sprawca niewinnej śmierci 9 Polaków, był w Polsce 
nauczycielem 


Lwów (PAT). W nocy z niedzieli 
na poniedziałek zapadł przed złoczow- 
skim sądem okręgowym wyrok prze- 
ciwko niejakiemu Makitrze, b. oficero- 
wi armji ukraińskiej, którego wiele o- 
sób rozpoznało jako oskarżyciela 
przed ukraińskim wojskowym sądem 


doraźnym, który skazał niewinnie 9 
Polaków na rozstrzelanie w marcu 
1919 r. : 

Makitra skazany został na karę 
śmierci z zamianą w drodze amnestji 
na 15 lat więzienia. Makitra był o- 
statnio nauczycielem „Ridnej Szkoły”. 


Plaże na Helu zabrało morze 


Gwałtowne wiry podmyły brzeg półwyspu helskiego 


Hel. (PAT). Na odcinku bardzo 
znacznym, bo przeszło 150 m, podmyty 
został brzeg półwyspu helskiego, pomi- 
mo, że morze jest zupełnie spokojne. 
Woda zabrała zupełnie plażę, pozosta- 
wiając zaledwie jej 40-centymetrowy 
skrawek oraz podmyła wydmy. 

Podmycie nastąniło z powodu gwał- 
townych wirów, jakie się niespodzianie 
na tvm odcinku brzegu polskiego wy- 
tworzyły. Brzeg zabezpieczony zostanie 


Polska wyprawa wysoko- 
górska w Buenos Aires 


Buenos Aires. (PAT) Przy- 
bycie polskiej wyprawy wysokogór- 
skiej do Buenos Aires powitane zosta- 
ło przez prasę argentyńską nader ser- 
decznie. 

Członkowie wyprawy przeprowadza- 
ją obecnie studja w argentyńskim in- 


palisadą, bitą przy pomocy kafarów 
motorowych. 


Śnieg na Helu 


Hel. (PAT.) Poraz pierwszy w bie- 
żŻącej zimie zanotowano opad śnieżny nad 
brzegami Bałtyku. Śnieg cienką war- 
stwą pokrył półwysep helski, nastąpił też 
znaczny spadek temperatury na Helu, 
który wyraża się obecnie 5 stopniami po- 
niżej zera. Morze wykazuje temperaturę 
jeszcze ciepłą, bo 1,5 st. wyżej zera. 


stytucie geograficznym, po zakończe- 
niu których w porozumieniu z insty- 
tutem meteorologicznym i wojskowym 
instytutem geograficznym ustalą szcze- 
gółówą trasę wyprawy. 

Termin wyjazdu wyprawy nie jest 
jeszcze dokładnie ustalony. Konieczne 
są bowiem wyczerpujące studja wstęp- 
ne, gdyż — jak wiadomo — wyprawa 
nasza ma zamiar udać się m. in. w zu- 
pelnie niezbadane części Andów. 


międzynarodowych, usiłujących wpły= 
nąć na sąd polski. 

W Paryżu  projektowano zresztą 
akcję o znacznie większym zakresie, 
która jednak spaliła na panewce. 

Jak zawiadamia „Pariser Wajnt*, 
polski komitet w Paryżu odmówił wiz 
dwom znanym adwokatom Filipowi 
Lamur i Saszy Erlich, którzy chcieli 
pojechać do Polski, aby uczestniczyć 
w rzytyckim procesie apelacyjnym 
w Lublinie. Adwokaci ci byli wydele- 
gowani do Lublina przez komitet o- 
brończy dla przytyckich skazanych 
Żydów, który został utworzony w Pa- 
ryżu. 

Komitet składał się z przedstawi- 
cieli radykałów i radvkalno-socjali- 
stycznej partji, z partii radvkałów Ka- 
mila Peletana, z grupy amsterdam- 
skiej (ruch przeciw wojnie i faszyzmo- 
wi), z „antyfaszystowskiego intelek- 
tualnego komitetu obronnego“, z „mię- 
dzynarodowego zwiazku żydowskiego", 
z pomocy ludowej we Francji, z ligi do 
walki z antysemitvzmem. ze związku 
światowego przeciwko antvsemityzmo- 
wi i rasizmowi, z federacji polskich 
Żydów, z federacji byłych żydowsko- 
polskich kombatantów. ze zwiazku ży- 
dowskich rzemieślników we Francji 
i t. p. 


Podziękowanie żony 
Ś. p. Wieśniaka 
Otrzymujemy poniższe pismo, Z 
prośbą o opublikowanie: 


Do Szanownej Redakcji gazety 
„Orędown:k* w Poznaniu 
Składam serdeczne podziękowanie 
redakcji „Orędownika* za przysłane 
dnią 5-go listopada b. r. sto dwadzie- 
ścia pięć złotych i 44 gr, jako ofiarę 
dobrych i czułych serc polskich, które 
na wezwanie redakcji „Orędownika" 
pośpieszy:y z tą. wydatną pomocą dla 
pięciorga drobnych sierot po śp. mę- 
żu moim Stanisławie Wieśniaku ze 
wsi Wrzos, zabitym przez Żydów w 
Przytyku dnia 9-go marca 1936 r. 
Wdowa po śp. Stanisławie Wieśniaku 
Agata Wieśniak 
Wrzos, d. 27 listopada 1986 r. 
Powyższe stwierdzam  własnoręcz= 
nym podpisem i pieczęcią dziekańską, 
Ks, Piotr Demhowski, 
proboszcz par. Wrzos, 
dziekan potworowski. 
Wrzos, d. 27 listopada 1986 r. 


Gen. Sosnkowski wraca 


Warszawa. (Tel. wł). Jutro wra- 
ca z południa generał broni Kazimierz 
Sosnkowski. (w) 


Walki w Mongolji 

Tokjo. (PAT). Ag. Domei donosi 
z Tien-Tsinu: 

Pierwsza godna uwagi bitwa w O- 
becnyvym zatargu Mongolji Wewnętrze 
nej z Sui-Jluanem rozegrała się 27 b. 
m. pod Pai-Ling-Miao. Mongołowie po- 
przednio rozbici przeszli do kontrata= 
ku na pozycje wojsk przeciwnika. 

Według informacyj ze źródeł chiń- 
skich, atak został odparty i wojska 
chińskie zdobyły wiele sprzętu bojowe- 
go. Mongołowie temu przeczą twier- 
dząc, że ich kontratak uwieńczony był 
powodzeniem, 


Przed ogłoszeniem zamy- 
słów płk. Koca 


Warszawa. (Tel. wł). Wyniki 
pracy, które ma do załatwienia około 
nowej organizacji politycznej płk. Koc, 
zostały zakończone i były przedsta- 
wione czynnikom kompetentnym, któ- 
re ustaliły dalszą taktykę na konie- 
rencji odbytej przy udziale obu mar- 
szałków Sejmu i Senatu, premjera 
Składkowskiego i płk. Koca. 

Z przebiegu tej konferencji można 
wnosić, że już w najbliższych dniach 
pojawi się deklaracja płk. Koca, która 
będzie miała charakter ogólnikowy. 
Urzeczywistnienie zamysłów organiza- 
cyjnych będzie się odbywało prawdo- 
podobnie na terenie parlamentarnym. 


(w) 


——ę— — 


Nowy 
- preliminarz 


Równocześnie ze zwołaniem sesji 
Sejmu i Senatu ogłoszony został preli- 
minarz budżetowy „na rok 1937/38. 

Preliminarz ten zamyka się po obu 
stronach sumą 2.293 miljonów złotych, 
czyli jest wyższy od obecnego budżetu 
o 72 miljony. Ten dość znaczny, bo 
trzyprocentowy skok wzwyż wymaga 
objaśnienia. Zajmiemy się najpierw 
stroną wydatków. 

Od szeregu lat przy każdym budże- 
cie słyszeliśmy od zmieniających się 
ministrów skarbu zapewnienia, że rząd 
stoi zasadniczo na stanowisku „naj- 
dalej idących oszczędności”, ale że tych 
oszczędności nie można dokonywać 
„mechanicznie. Dadzą się one uzy- 
skać tylko na drodze głębiej sięgają- 
cych zmian w administracji państwa. 

Rozumiejąc przez te zmiany ogólne 
zmniejszenie działalności państwa, a 
co za tem idzie także ilość urzędników 
i wydatków rzeczowo-administracyj- 
nych, oczekujemy na zapowiadane re- 
formy i nie móżemy się ich doczekać. 
Dotychczas wbrew zapowiedziom sto- 
sowano oszczędności „mechaniczne“ 
przez obcinanie pensyj urzędniczych 
i uposażeń emerytalnych. 

Tę samą tendencję ma i nowy pre- 
liminarz, ponieważ przewiduje on 
przedłużenie poza ustawowy termin 
31 grudnia 1937 r. pobierania t, zw. 
podatku specjalnego od wynagrodzeń, 
czyli od pensyj urzędniczych. Prócz 
tego, jak słychać, za usunięcie 
krzywdy t. zw. emerytów zaborczych 
mają zapłacić wszyscy emeryci (prócz 
najniżej uposażonych) równomiernem 
obniżeniem emerytur o 10%. 

Nowy preliminarz nie jest wyrazem 
głębiej sięgających zmian w admini- 
stracji. Zamiast oszczędności przynosi 
on wzrost wydatków, 

Gdyby suma 72 miljonów była prze- 
znaczona na wydatki inwestycyjne, to 
obeszłoby się bez bliższej jej analizy. 
Od początku kryzysu i towarzyszącego 
mu spadku dochodów skarbowych wal- 
ka z deficytem budżetowym polegała 
— poza obniżeniem pensyj urzędni- 
„czych — na zmniejszaniu lub zupełnem 
skreślaniu wydatków inwestycyjnych. 
Budżety ostatnich lat są niemal zupeł- 
nie wegetacyjne, 

Obecny minister skarbu stara się 
realizować inwestycje państwowe poza 
normalnym budżetem w t. zw. pla- 
nach inwestycyjnych. Plany te są fak- 
tycznie dodatkowemi budżetami. Praw- 
dopodobnie w toku dyskusji nad no- 
wym preliminarzem p. minister Kwiat- 
kowski przedłoży Sejmowi taki plan na 
rok 1937/38. Być może, że rząd ocze- 
kuje na wyniki pewnych rokowań po- 
życzkowych, od których będzie zależny 
kierunek i rozmiar inwestycyj. 

W nowym preliminarzu wydatki 
nadzwyczajne, czyli przeważnie inwe- 
stycyjne, są jeszcze mniejsze (o 14 mi- 
ljonów) aniżeli w obecnym budżecie. 
Wynoszą one w grupie administracji 
zaledwie kilkadziesiąt miljonów. Tak- 
że w przedsiębiorstwach, zwłaszcza na 
kolejach, inwestycje są preliminowane 
bardzo skromnie. 

Na co zątem przeznaczona jest su- 
ma 72 miljonów, wyrażająca wzrost 
wydatków w porównaniu z obecnym 
budżetem? 

Większość tej sumy stanowią wy- 
datki czysto finansowe. Na obsługę 
długów państwa przeznacza się o 20 
miljonów więcej, aniżeli obecnie. Wzro- 
sło zadłużenie, więc rosną i jego ko- 
szty. 

Prócz tego 15 miljonów preliminuje 
się na zmniejszenie wierzytelności pry- 
watnych, zwłaszcza rolniczych. Jest to 
rezultat znanej akcji oddłużeniowej. 

W budżecie ministerstwa komuni- 
kacji wzrosła o 8 miljonów suma prze- 
znaczona na częściową spłatę kredyto- 
wanych robór funduszu drogowego i ro- 
bót wodnych w Rożnowie na Dunajcu 
i w Porębce na Sole, 

Razem stanowi to 43 miljony. 

Pozostałe 29 miljonów dzieli się na- 
stępująco: 

1. Ministerstwo oświaty otrzymuje 
o 75 miljonów więcej, niż w roku obec- 
nvm, przeważnie na cele szkolnictwa 
powszechnego, a mianowicie na 4.000 
nowych etatów, 10.000 godzin kontrak- 
towych i awans automatyczny. 

2. Fundusz obrotowy reformy rolnej 
dostaje o 8 miljonów więcej na wzmo- 
żenie akcji parcelacyjnej. 

3. Na cele administracji politycznej 
w budżecie ministerstwa spraw we- 
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wnętrznych wzrost wydatków wynosi 
4 miljony, z czego 2,7 milj. przypada 
na policję państwową, Przewiduje się 
1000 nowych etatów w policji i 100 eta- 
tów urzędniczych w urzędach woje- 
wódzkich i starościńskich. 

4. Wydatki ministerstwa sprawie- 
dliwości wzrastają o 2 miljony, prze- 
znaczone częściowo na koszty sądowe, 
a częściowo na więziennictwo. Okazuje 
się, że dotychczas za mało prelimino- 
wano na wynagrodzenie świadków 
i ekspertów oraz na koszty transportu 
osób przymusowo dostawianych do są- 


dów. Czytamy w preliminarzu, że sądy 
są z tych tytułów nawet „zadłużone“. 
Ponadto preliminuje się zwiększenie 
straży więziennej o 285 nowych eta- 
tów. 

5. Wreszcie na emerytury przewi- 
duje się o 7 miljonów więcej, miż obec- 
nie. Uposażenia emerytalne są ciągle 
cbniżane, a suma ich rośnie. Dlatego, 
że nadmiernie wzrasta ilość emerytów. 
To niedobrze i dla skarbu i dla eme- 
rytów. 

Dla ścisłości dodać jeszcze należy, 
Że budżet min. spraw wojskowych 


wzrasta o 8 miljonów, ałe jest to wzrost 
tylko rachunkowy, ponieważ równocze- 
śnie odpadły dopłaty do przedsię- 
biorstw wojskowych, które w obecnym 
budżecie wynoszą akurat tę samą 
sumę, 

Tak przedstawia się wzrost wydat- 
ków w nowym preliminarzu. Jest on 
częściowo wynikiem zaciągniętych zo- 
bowiązań finansowych, a częściowo 
wyrazem polityki rządu w dziedzinie 
oświaty, rolnictwa, bezpieczeństwa pu- 
błicznego, sądownictwa, więziennictwa 
i emerytur. M. K. 


W Gńsk szykują się nigpońzanki 


„Nagłe zwołanie nadzwyczajnej sesji Volkstagu — Hitlerowcy tępią resztki opozycji 


Warszawa. (Tel. wł.) Agencja 
„Press'* donosi z Gdańska, że zdecydo- 
wano zwołanie nadzwyczajnej sesji 
gdańskiego Volkstagu. Nagła ta, decy- 
zjazja wywołała w gdańskich kołach 
politycznych duże poruszenie. Panuje 
tam bowiem przekonanie, że będzie to 
ostatnia sesja obecnego sejmu gdań- 
skiego i że senat przygotowuje roz- 
wiązanie Volkstagu, poczem rozpisze 
nowe wybory. 

Ostatnią czynnością  Volkstagu 
gdańskiego ma być pozbawienie sze- 
2 posłów socjalistycznych manda- 

w. 

Hitlerowcy prowadzą równocześnie 
bezwzględną  kampanję przeciwko 
wiernym konstytucji stronnictwom o- 
pozycyjnym. Senat zamierza wytoczyć 


Aresztowanie 43 robotników 


dochodzenia dyscyplinarne przywódcy 
centrum, ks. Stachnikowi, który pozo- 
staje w służbie państwowej, a docho- 
dzenie dyscyplinarne ma upozorować 
jego zwolnienie ze stanowiska radcy 
szkolnego. 

Od kilku tygodni przebywa w are- 
szcie ochronnym jeden z przywódców 
narodowo-niemieckich, dr.  Blavier. 
Wszystkie usiłowania skłonienia go do 
przejścia do partji hitlerowskiej nie 
powiodły się. Od wielu miesięcy trzy- 
mani są w areszcie ochronnym dwaj 
funkcjonarjusze tei partii Gamm i 
Hall, oskarżeni o krzywoprzysięstwo. 

Z aresztu ochronnego zwolniono 
czterech współpracowników zawieszo- 
nego socjalistycznego dziennika „Dan- 
ziger Volksstimme*. Wśród zwolnio- 


Dygniłarze sanacyini 
wywołali karczemną bójkę 


„W ten sposób odbywa się tylko vendetta na Korsyce“ 


Poznań, 30. 11. — Przed sądem 
okrogowym w Poznaniu toczył się 
proces przeciwko znanym działaczom 
„sanacyjnym* inż. Wacławowi Leitge- 
browi, porucznikowi rezerwy, Mieczy- 
sławowi Paluchowi, majorowi rezer- 
wy (b. prezesowi B. B, na woj. pomor- 
skie) orąz Jerzemu Kwiecińskiemu, 
majorowi rezerwy, oskarżonym o u- 
dział w bójce w restauracji na dworcu 
w Poznaniu oraz o dotkliwe pobicie 
studenta Putza, który stanał w obronie 
godności znajdującej się w jego towa- 
rzystwie kobiety. 

Tło zajścia przedstawia się nastę- 
pująco: oskarżeni po libacji w „„Baza- 
rze* poznańskim i w jednym z kaba- 
retów udali się na dworzec kolejowy, 
gdzie w poczekalni I klasy znajdował 
się Zygmunt Putz wraz ze swa towa- 
rzyszką. Towarzyszkę tę zaczepił pod- 
chmielony major Kwieciński, który za- 
czął na nią kiwać palcem i rzucać pod 
jej adresem uwłaczające jej czči sło- 
wa, 

Zygmunt Putz wstał i zareagował 
czynnie. Major Kwieciński przewrócił 
się na ziemie, wstał i zamierzał po- 
wtórnie rzucić się na Putza. Ten jed- 
nak powtórnie zareagował tak, że ma- 
jor Kwieciński przewrócił się na stół, 


a z nim na ziemię, kalecząc sobie 
twarz o rozbitą szklankę. Do bójki 
przyłączyli się koledzy mir. Kwieciń- 
skiego osk. Paluch i Leitgeber, którzy 
poczęli bić Putza. Oskarżony Leitge- 
ber żelaznym cennikiem zadał cios w 
twarz Putzowi, tak, że ten doznał zła- 
mania kości nosowej, zaś osk, Paluch 
uderzył go krzesłem w głowe. 

Poszkodówany Putz przeleżał przez 
kilka miesięcy w szpitalu, a wcielony 
do wojska, został z niego zwolniony 
z powodu następstw odniesionych u- 
razów. W czasie procesu sąd przesłu- 
chał cały szereg świadków. 

Oskarżajaący prokurator ostro za- 
atakował oskarżonych, twierdząc, że 
zachowaniem swojem ubliżyli orderom 
i swoim  zaszczytom. Prokurator 
stwierdził, że „w ten sposób odbywa 
się vendetta na Korsyce". Czyn oskar- 
żonych określił prokurator przez po- 
równanie, że „postąpili oni jak bandv- 
ci społeczni". W czasie przemów ienia 
prokuratora wśród publiczności rozle 
gły się oklaski, Sędzia przywrócił po- 
rządek. Woźny usunął winnych z sali. 

Po przemówieniach obrońców 0- 
skarżonych sąd zarządził publikację 
wyroku w dniu dzisiejszym w godzi- 
nach południowych. (k) 


Krótkie wiadomości 


W związku z podróżą Schachta na Bliski 
Wechód, krążą w Berlinie pogłoski, że celem 
zapewnienia Rzeezy dostaw eurowców, a w 
pierwszym rzędzie bawełny, dr. Schacht miał 
zaproponować Turcji zalożenie olbrzymich plan- 
tacyj bawełny, których sfinansowania podjęłyby 
się Niemcy. 

* 


W miastach Kottbus, Rechwege i Hambur- 
gu trzy Niemki obchodziły w jednym dniu 100- 
lecie urodzin, Hitler przesłal „jubilątkom" pi- 
sma odręczne i upominki honorowe. 

x 


Z Bambergu donoszą, że sąd skazał 30-letnią 
matkę na miesiąc więzienia za to, że nie scho- 
wała należycie pudełka z zapałkami i jej cztero- 
letni syn podpalił stodołę, pełną zbiorów, 


* 


We Wloszech wskutek porozumienia pornię+ 
dzy min, prasy i propagandy, a związkiem wy- 
dawców i syndykatem daiennikarzy włoskich, 
pensje dziennikarzy zostały podniesione od 6 do 
10 procent, * 


Z Nantes donoszą, że na senatora dep. Loire 
Inferieure obrał został de Juigne z Unji Naro- 
dowej większością 737 głosów przeciw 157, które 
otrzymał radykał i 93 głosom socjalisty. 

x 


W Nowym Jorku na artystkę Rose Lee, wy- 
stepującą w teatrze „Ziegfeld Follies“, napa- 
dlo 6 bandytów i zrabowali jej kosztowności 


wartości 25 000 dolarów. Podobno rabunku do- 
konała banda Kreuelera, który obecnie zwie się 
„wrogiem nr. 1“, 


* 
Rząd estoński wprowadził w życie ustawę 
o sterylizacji, która stosowana będzie do wszyet- 
kich chorych, nietńleczalnych i przestępców dzie- 
dzicznych, 
* 


Z więzienia w Manchester (st, Oklahoma w 
Ameryce Pln.) zbiegło 2 więźniów. Przed uciecz- 
ką raniti oni ciężko nożem inspektora, Sbrażnicy 
w pościgu zaetrzelili obu nolekinierów, 

`k 

Min. Daladier na temat zbrojnego pogo- 
towia Francji oświadczył, że Francja wy- 
ciąga do wszystkich rękę, ale przychodzi z 
głową podniesioną. Aby nie stać się ofiarą, 
zi ona być silna: moralnie i materjal- 
nie, 

* 


W najbliższym czasie rząd francuski ma 
złożyć oficjalne oświadczenie na temat ści- 
stego porozumienia francusko-angielskiego. 
Ma to dotyczyć przymierza zaczepno-od- 
pornego, ną zasadzie wzajemności. 

* 

Premjer Goering wygłosił z okazji świę- 
ta włościańskiego Rzeszy przemówienie, w 
którem stwierdził, że na straży Rzeszy stoi 
potężna siła zbrojna, Niemcy nie są już ta- 
kie słabe, jak w roku 1914, gdy wyruszyły 
na wojnę światową. 


nych znajduje się wydawca pisma 
Fokken. Równocześnie policja poli- 
tyczna aresztowała jednak 43 osoby 
pod zarzutem uprawiania agitacji an- 
tyhitlerowskiej wśród uwięzionych. 
Większość stanowią robotnicy. (w) 


Giełdy zbożowe 


Poznań 
Poznań, 80. 11. 1936 r. 
Warunki: Handel hurtowy parytet Poznań, 
ładunki wagonowo, dostawa bieżąca za 100 kg: 
STANDARTY: 1) żyto 700 g/l., 2) pszenica 
742 gA.. 3) owies 420 gf. 
Ceny orjertacyjne! 


Żyto (Usposobienie stałe) , . . « 18,50— 18,75 
Pszerica (Usposobienie elabe) .  2400— 24.25 
Jęczmień oso RÓ è a p s 2400— 26.00 
Usposobijenie spokojna 
Jęczmień 630—840 gA. A T MA UJ: 19,75— 20.00 
Jeczmień R67—678 gl. Tr E a N 20,75— 21.00 
Jeczmień aS gn + « 8 w s 2200— 22,75 
Usposobienie spokojne. 
Owies . « 6 + + « 1 a a o o: 16.00-— 16.50 
Usposobłenie spokojna. 
Mąka 
żytnia wyc'ąg. 0-30% wł. w. e + 28.25— 28,50 
żytnia gat. I 0-50% wł, w. . e » 21,75— 28.00 
żytnia zat. I 0-85% wł. w. . . „ 26,00— 26,50 
żytnia gat. II 50-65% wi. w, +, . 13,25— 18.75 
żytnia pośl. pon. 65% wl. w. » + 16,50— 17.00 
Usposobienie spokojne. 4 
pszenna gat. I wre. 1-20% wł. w. 39.25— 4025 
pszenna gat, IA 0-45% wł. w., . 38.25— 38,75 
pszenna gat. IR 0-55% wł w.. + 86.75— 37.25 
pszenna gat. 1Q 0-60% wł, w. a « 36.25— 36.75 
oszanna gat. ID 0-55% wł. w.. „ 3525— 35,75 
pszenna gat IIA 20-55% wł. w.. 34,25— 84,75 
pszenna gat, IIB 20 75% wł w.. 33,50— 84.00 
pszenna gat. IID 45-65% wł, w.. 30.50— 31.50 
pszenna gat IIF K5-65% wł. w, . 26.50— 27.50 
pszenna gat. IIG M0-65% wL w, . 20.00— 21.00 
pszenna gat IITB 70-75% wł, w.. 17.00— 18.00 
Usposobienie spokojna 
Otreby żytnie -=tanG, . s s 6 » 18.00— 13,50 
Otreby pszenne grube stand. , „. 13.00— 18.50 
Otreby pszenne Średnie stand. . » 12,00— 12,75 
Cweby jęczmienne « s «a s e e 13.75— 15.00 
Rzepak zimot4 « « a B a e s 45.00— 48.00 
Siemie lniane . + .....: 42.00— 45.00 
Gorczyca i « « « u aw p o » 30.00— 88.00 
Groch Wiktoria «+ « 6 s s a » 2200— 25.00 
Groch Folgera . « » « p s s » 2300— 25.00 
Mak niebieski , « « s « a » + 64.00-— 63.00 
Koniczyna czerwona smrowa , » 100.00—125.00 
Koniczyna biała « » -> . « « a %0,00—135,00 
Ziemniaki fabryczne za kilo , + 18 
Makuch Iniany w taflach ,„ « » 20,75— 21,00 
Makuch rzepak, w taflach „ » + 16.75— 17.00 
Makuch sł. w taf, 42—43% » s „ 21,50— 22.50 
Słoma pszenna lnzem . « » a » 215— 240 
m pszenna prasowaną » p » 205— 2.90 
w żytnia luzem . + + s e s 2.25— 2.50 
» żytnia prasowana + 6 s » 300— 8.25 
w  owsiana luzem , sa. 250- 275 
w  Owsiana prasowana , » « 5,00— 3.25 
U jęczmienna luzem ... 215— 240 
„ jęczmienna prasowana . , 2.65— 2.90 
Siano zwykłe luzem . . . « „ 410— 460 
„ zwykle prasowane . « s 4135— 5.25 
„  nadnoteckie luzem. . » « 500— 5.50 
nadnoteckie prasowane , 600— 6,50 


Ogólne usposobienie spokojne. 

Ogólny obrót: 2251,6 tonn, w tem żyta 687 
tonn, pszenicy 45 tonn, jęczmienia 195 tonn, 
owsa 60 tonn. 


Na eskadrę „Chrobry“ 


Firma Tomasók i Ska, Poznań, ul. 


Pocztowa 9, procent od sprzedaży 100,—% 
Zarząd Miejski, Sieraków n/Wartą 

I rata 50,= 
Członkowie Akademickiego Koła 

Kaliszan U. P„ zebrane z dobro- 

wolnych skłądek 1410 


Zarząd Miejski, Gniewkowo 100— 

Tow. Gimn. „Sokół*, Borek 5= 

Adam Łabędzki, Wielkie Garbary 42 25= 

Stronnictwo Narodowe, koło Sadki 1,30 

Personel firmy „Knorr* w miejsce 
prezentu imieninowego dla p. dy- 

- rektora Walerjana Majchrzyckiego 20= 


Razem wpłacono, zadeklarowano 


i uchwolo wypłacić 88 366,30 


Składki i pokwitowania 


W administracji pisme naszego złożono w 
dalszym ciągu: 

Na pomnik Serca Jezusowego: N. N„ Jutro- 
sin 10—, razem a poprzednio pokwitowanemi 


Na „Caritas“, okr, pozn,: Helena i Wisława 
Szafranówne zamiast kwtatów na grób Sp. Zofji 
Taucholskiej — dla bezrobotnych — 5,—, razem 
z poprzednio pokwitowanemi 76,25 zł, 


-Alkazar 


„Alkazar* 
Kompozycja ucznia Szkoły Sztuk Pięknych 
im. Cyprjana Norwida w Łodzi, Jana Jani- 
kiewicza. 


Jeszcze dymią gruzy potrzaskanych 
baszt Alkazaru, jeszcze nie zakrzepłą 
na murach gorąca, młodzieńcza krew, 
nie obeschły łzy matek i sióstr pole- 
głych w nadludzkich, szaleńczych wal- 
kach o najwznioślejszy ideał miłości 
ojczyzny, a już ten wyczyn bohater- 
stwa i poświęcenia owiany jest nie- 

` śmiertelną legendą, przeszedł do histo- 
rji na wieki. 

Alkazar — to już dziś nie nazwa 
prastarego zamczyska królewskiego, 
to już nie kompleks murów i zabudo- 
wań, zaciekawiajacy swą średnio- 
wieczną strukturą, to już nie zabytek 
dawnej przeszłości, a symbol wiecznej, 
nieśmiertelnej idei miłości oiczyzny, 
hartu i poświęcenia, 

Alkazar — nazwę te dziś wszystkie 
narodv, nie zarażone jadem komuni- 
zmu, ze czcią najwyższą i pietvzmem 
przechowują w swych sercach., jak 
komunię, jako drogowskaz do górnych 
regionów ducha ludzkiego. 

„ Alkazar — symbol potęgi i mocy, 
Alkazar — ten wicher boskości. prze- 
dzierajacy się z hukiem piorunów 
przez stęchłe niebo zeangrenowanego 
życia, 
zamieszkał w nich i żyje. Szerokiem 
też i żywiołowem echem odbił się w 
sztuce narastającego młodego pokole- 
nia narodowego. Dusza artysty wyra- 
sta ponad ogólny poziom, jest anteną 
najczulszą,  chwyłajaca na goraco 
wszelkie drgnienia i przejawy ducha. 
Ona też najgłębiej odczuła legendę Al- 
kazaru. | : 

_ Po poezji narodowej polskiej, która 
już złożyła hołd nieśmiertelnym ©- 
brońcom Alkazaru, zabiera głos naj- 
młodsza narodowa twórczość plastycz- 
na. Przepiękny rysunek Jana Janikie- 
wicza, ucznia Szkoły Sztuk Pięknych 
im. Cypriana Norwida w Łodzi, oddał 
w plastyce legendę Alkazaru. 

Gorące musiało być serce artysty, 
płomienna dusza i òrli łot, gdy zapo- 
mocą kredy i węgła umiał zakląć w 
papier tyle potegi i uczucia. 

Imponujaca jest ta postać młodej 
dziewczyny, na której ramieniu kona 
raniony kadet. Nieziemska to jest 
postać, nie siostra i nie żona, to ucie- 
leśniona idea, o która walczył kona- 
jacy kadet. I nie cieżko mu jest wmie- 
rać i nie straszno. Na odchvlonej bez- 
władnie w tvł twarzy nie znać trwogi 
śmierci, jest spokój. błozość, radość 7 
poczucia dobrze spełnionego obowiaz- 
ku. Test coś, co budzi najwyższy szacu- 
nek. 


Muzyka móralską 


Kie sę weźnie gęśle do gorzci prymisty 

i smyckem przewiezie po strunak, 

to nuta doprowdy siarcysto, 

zajęcała, jaz ozległo się w turniak. 

Sekundantów gęśle kie sie obezwały — 

a okrutne — kie jękły basy, 

i z nutom prymisty kie sie zaś złącyły, 

to jaze giełcały podhalańskie lasy. 

A kiedy sie już na dobre muzyka oz- 
grała, 

ziymia  podhalańsko 
drgała. 

— 0, nie ino sie radowały, i turnie i lasy 

Kie grała muzyka góralsko — 

Hej! ba sie radowały całe ludzi masy, 

o, bo grała, nicym kapelo Jancarsko. — 


$ 


to od radości, 


Twój głos muzyko jest nom kochany, 
bo ty przegodać umies do kożdyj dusy, 
i choćby cłek, nie wiem jako zapłakany 
—jak mu ty zagroz ,to się uciesy. — 


FLOREK ZE STOŁOWEGO. 


ogarnął szeroko miljony serc, 


Numer 28f — ORĘDOWNIK, Środa, dnia 2 grudnia 19558 — Sirona 3 


KRAKOWSKIE PLANTY 


Zńienacka czasem zegar wydzwoni znów kuranty 
— a we mnie — pięknem zwidu — krakowskie wstaną planty.. 


Czerwoność kwietnych rabat, skrzyp dróg grawizowanych, 
biaława, lepka senność.. i smutek nienazwany... 


Na jakimś skrawku duszy wyry ły swoje piętno —- 
— j coś zabrały ze mnie — zwyższością obojętną = 


W zgiełkliwym gwarze ulice, zamknięte w swoim szumie — 
coś mi zabrały z życia — 8 co — ja rzec nie umiera... 


Te obce, wrogie drzewa — coś mego mi wydarły — 
coś — co odnaleźć muszę — wśród żywych... czy umarłych 


Kiedy mnie dawna, chłodna tajemność ich ogarnie — 
— chciałabym pięści ścisnąć — i zakląć ordynarnie, 


Chciałabym je oćwiczyć lodowych: wichrów biczem 
iw niebo brudno-martwe o swojej krzywdzie krzyczeć 


Zastraszyć je gromami, piorunem je wychłostać — 
i być rażoną z nimi — i tam już w ciszy zostać... 


Chciałabym mętnych ulew nawałą je wysmagać — 
— a może — pieścić czule — io zwrot siebie błagać... 


— — — A one wciąż dostojne bez gniewu i podziwu — 
szacować będą nędzę i niskość moich zrywów — 


- 


I rzucą złotych liści sfinksowy uśmiech drwiący... 
i w zjawach smug słonecznych alei zgubią końce — 


I będą po nich błędnie całymi kluczyć dniami — © 
szeptając znowu wkoło: „Marność nad marnościami!* 


HANKA 


Młodzież w piątek w godzinach rannychgromadziła się przed gmachem Uniw. Ja- 
giellońskieg w Krakowie, gdzie znajdowali się okupujący uczelnię studenci. 


- S$kazanie szajki 
niepoczytalnych hitlerowców 


Konspiratorzy „Wanderbundu” dostali 412 miesięcy wie- 
zienia 


Katowice, 30. 11. — W sobotę 
po poł. zapadł wyrok przed sądem 
grodzkim w Tarnowskich Górach w 
procesie „Wanderbundu*, konspiracy|- 
nej organizacji niemieckiej, w której 
przysięgano na wierność Hitlerowi 
i szkolono działaczy do przyszłej, rów- 
nież nielegalnej działalności, mającej 
na celu oderwanie Ślaska od Polski. 

Główni oskarżeni Freier i Horn 
skazani zostali na karę po 30 miesięcy 
więzienia, 10 dalszych oskarżonych 
skazanych zostało po 18 miesiecy wię- 
zienia, na kary po jednym roku wię- 
zienia skazano 9 oskarżonych, po $ 
miesięcv więzienia skazano 8 oskarżo- 
nych, 4 niepełnoletnich oskarżonych 
postanowiono umieścić w zakładzie 


poprawczym do czasu dojścia do peł- 
noletności, a trojgu niepełnoletnim ©- 
skarżonym zawieszono decyzję umie- 
szczenia w zakładzie poprawczym na 
przeciąg 3 lat, z tem, że zostaną usta- 
nowieni dla nich kuratorzy. Siedmiu 
oskarżonych uwolniono z braku do- 
wodów winy. 

Z wyjątkiem dwóch głównych o- 
skarżonych wszystkich po ogłoszeniu 
wyroku wypuszczono na wolna stopę. 
Freier i Horn będa zwolnieni za kau- 
cja po 6.000 złotych. Łączna więc kara 
— poza domem poprawczym — wynio- 
sła dla wszystkich oskarżonych 412 
miesięcv wiezienia. Wszvscv oskarżeni 
zapowiedzieli apelacje, (ATS) 


Tuliszków na froncie 


walki o unarodowienie handlu i przemysłu 


Konin, 30. 11. — Dnią 26 listopa- 
da w Tuliszkowie, pow. Konin, stara- 
niem ks. dziekana Cieślińskiego i p 
Stanisława Karczewskiego zwołane 
zostało zebranie kupców i rzemieślni- 
ków Tuliszkowa i okolicy do remizy 
strażackiei. 

Na przewodniczącego zebrania po- 
wołano ks. dziekana Cieślińskiego, 
który wyjaśnił cel zebrania: założenie 
zwiazku kupców i rzemieślników 
chrześcijan. Do prezydjum powołano 
pp. Wincentego Korpińskiego i Ślesiń- 
skiego. 


Referat, poświęcony sprawie han- 
dlu polskiego i zakładaniu chrześci- 
jańskich Kas Bezprocentowych wygło- 
sił kierownik organiz. pow. S. N. p. 
Józef Nowak z Jabłonny. Następnie 
zabrali głos pp. Jasiełkiewicz i Kor- 
piński, uzupełniajac  dodatkowemi 
wnioskami wywody referenta. 

Po przemówieniach jednogłośnie 
postanowiono założyć wyżej wymie- 
niony związek kupców i rzemieślni- 
ków chrześcijan i Chrześcijańską Kasę 
Bezprocentowa. Postanowiono zaopa- 
trywać się w towary z hurtowni pol- 


skich, a unikać pośrednictwa żydow- 
skiego. A 

Do zarządu zwiazku rzemieślników 
i kupców polskich weszli pp.: Ludo- 
mir Żeleziński jako prezes (kupiec), 
Jasiński Wincenty — zastępca prezesa 
(rzemieślnik), Wincenty Piwoński —- 
sekretarz i Ludwik Dola — skarbnik 
(buchalter). Do komisji rewizyjnej po- 
wołano ks. dziekana  Cieślińskiego, 
Wincentego Korpińskiego i Tadeusza 
Mijarskiego. 


Wstrząsająca zbrodnia 

Skarzysko, 30. 11. Wioska Rzu- 
ców w powiecie koneckim była wi- 
downią ohydnej zbrodni. 

Na pogrzeb nagle zmarłego Leona 
Antoniego Mickiewicza przybył syn 
jego Jerzy ze swym kolegą Leonem 
Szczepanikiem obydwaj studenci 
U. J. P. w Warszawie. Jerzy Mickie- 
wicz prosił kolegę aby rzeczy po zmar- 
łym ojcu wysprzedał. 

Nazajutrz w mieszkaniu fabrycz- 
nem w Rzucowie znaleziono zwłoki 
Jerzego Mickiewicza, który prawdopo- 
dobnie odebrał sobie życie. W mie- 
szkaniu znaleziono w koszu nagie 
zwłoki Szczepanika ze śladami ude- 
rzeń siekiery. » 

Natychmiast wszczęte dochodzenie 
ustaliło, że Mickiewicz zamordował 
swego kolegę podczas rozrachunku ze 
sprzedanych przedmiotów po zmarłym 
ojcu, a zwłoki jego umieścił w koszu, 
a nazajutrz zrana sam odebrał sobie 
życie wystrzałem z parabellum, À 

Podczas rewizji w mieszkaniu Mic- 
kiewicza znaleziono parabellum brow- 
ning, książeczkę P. K. O. z wkładem 
3.200 na imiẹ Leona Antoniego Mic- 
kiewicza oraz 1.050 złotych w gotówce, 
w ubraniu zamordowanego Szczepani- 
ka znaleziono 9 zł 40 groszy, 
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Stosunki wśród „naszyc 

Katowice, 30. 11. — Niemiła 
przygoda spotkała w Katowicach war- 
szawska drogerzystkę Sarę  Trefler 
(Zamenhofa 36), która miała intymne 
spotkanie w mieszkaniu Haliny Trach- 
marowej w Katowicach (ul. Marsz. 
Piłsudskiego) ze swoim współwyznaw= 
cą, Józefem Krómerem Vel Zebel z 
Tarnowa. 

Krómer skradł przy tej okazji dro- 
gerzystce kosztowna bizuterię, m. in. 
pierścień z perłami i brylantem warto- 
ści 500 zł, cenna puderniczkę emaljo- 
wana i portmonetke z kwotą 170 zł. 

Wyszukaniern Krómera, który 
znikł potem bez śladu, zajęła się poll- 
cja. (AJS) 


Zamach na dyrektora 
ubezpieczalni w Kielcach 


Kielce. 30. 11. — Dnia 27 bm. o- 
koło godz. 10 w gabinecie dvr. Ubez- 
pieczalni kieleckiej p. Macaka  roze- 
grało się następujące zajście. Podej- 
rzany o defraudację większej sumy 
inkasent wydz. fin. Zachalski został 
wezwany do gabinetu dvr. Ubezpie- 
czalni. Tam w obecności nacz. wy- 
działu Wadeckiego i jeszcze dwóch u- 
rzędników odbvła się indagacja oraz 
sprawdzanie kwitariuszy. Rzeczywi- 
ście okazało się, że Zachalskiemu bra- 
kowało przeszło 900 zł. W pewnym 
momencie Zachalski szybkim ruchem 
wyvdobvł z kieszeni rewolwer i skiero= 
wał lufę w stronę dvr. Macaka. Zamiar 
ten w porę spostrzegli urzednicy i Za- 
chalskiego obezwładnili i rozbroil. 


Wezwano policje, która Zachalskiego 
zatrzymała. 


Nagły zgon komisarza P. P. 
w Poznaniu 


Kierownik VI komisarjatu P, P. w Pozna- 
niu, podkomisarz Władysław Czapski, uda- 
jąc się do służby, zasłabł nagle w trgmwa- 
ju. Pogotowie ratunkowe przewiozło chore- 
go do szpitala miejskiego, gdzie w kilka 
minut potem zmarł. Śmierć ś, p. Wlady- 
sława Czapskiego nastąpiła prawdopodob- 
nie wskutek ataku sercowego. 


Narodowa historja 
narodowej literatury 


Kilka tygodni temu omawialiśmy 
na tem miejscu dzieło Kazimierza 
Czachowskiego pt. „Obraz współczesnej 
literatury polskiej“, którego pewne 
partje napiętnowaliśmy jako niezgod- 
ne ze stanowiskiem narodowem. A o- 
tóż dzisiaj możemy z prawdziwą przy- 
jemnością zwrócić Czytelnikom uwagę 
na książkę, która do pewnego stopnia 
uważana być może jako wyraźne prze- 
ciwstawienie szkodliwemu dziełu tam- 
temu. Książka ta tọ dwutomowa „Hi- 
storja literatury ` polskiej 100—1930* 
pióra znakomitego uczonego, profesora 
literatury polskiej na Uniwersytecie 
Poznańskim — Tadeusza Grabowskie- 
go. 
„Historja literatury“ prof. Grabow- 
skiego w przeciwieństwie do opraco- 
wania krytyka krakowskiego odznacza 
się w wybitnym stopniu pełnem zro- 
zumieniem przejawów życia narodo- 
wego, wnikliwem ogarnieciem charak- 
teru polskiej kultury narodowej i du- 
cha polskiego oraz patrjotycznem sta- 
nowiskiem wobec elementów, które 
całokształtowi naszej twórczości grożą 
niebezpieczeństwem. 

„ Jeżeli czyta się charakterystyki w 
dziele uczonego poznańskiego Skargi, 
Mickiewicza, Krasińskiego, Sienkiewi- 
cza, żeby na tem poprzestać, charakte- 
rystyki pełne precyzji naukowej a jed- 
nocześnie takie zniewalające swoją 
bezpośredniością, głebokościa i czarem, 
czarem, z jakim się tylko w nielicz- 
nych dziełach naukowych spotkać 
można — to niepodobna nie pomyśleć, 
że tak mógł pisać ten tvlko, który pol- 
skość ma nietylko w umyśle, ale we 
krwi. : 

Zdania zaś dotyczące współczesno- 
ści, jej poziomu moralnego i narodo- 
wego, brzmią jak słowa z testamentu 
duchowego genfusza myśli polskiej z 
przed trzydziestu laty, Stanisława 
Brzozowskiego. 

Oto kilka cytatów: 


„Jeżeli literatura ma byé organem 
polskiej świądomości, nie może ani u- 
zależniać się od bieżącej polityki (czyt. 
polityki Jędrzejewiczów i różnych apo- 
logetów dzisiejszego ustroju dop. 
mój), ani wychodzić z sugestyj obcej 
rasy Literatura i polskość nie wyłą- 
czały się nigdy wzajemnie, chyba, że 
brała górę chwilowo berlińska czy in- 
na cyganerja*. 

Czynniki obce nam rasowo daw- 
niej, gdy były mniej liczebne, potrafiły 
się dostosować mniej lub więcej sku- 
tecznie do ideologji polskiej. Ale teraz, 
gdy wzmogły na siłach, gdy zalew z 
ich strony polskiego życia stał się fak- 
tem dokonanym, poczęły w olbrzymim 
stopniu wnosić do naszej literatury 
pierwiastki rozkładowe, niszczyciel- 
skie, „głosząc — jak pisze prof. Gra- 
bowski — raz pacyfizm, raz odcinajac 
się od elementarnych nakazów pań- 
stwowych, raz znów zalecając seksua- 
lizm bez ograniczeń, Kdyż ich sztuka 
czy krytyka nie miały z narodem jed- 
nego rdzenia, Chciały wolności sztuki 
poza czasem i przestrzenia a także po- 
za społeczeństwem, choć o państwo nie 
walczyły.“ Nic dziwnego, skoro u- 
ksztaltowały się pod wpływami 
wschodniemi, których objawem jest 
właśnie zerwanie z wsżelkiemi naka- 
zami moralnemi i narodowemi oraz 
kult rozkoszy i użycia. 

Ale przecież „istnieje i istniała 
zawsze sztnka związana z jekiemiś 
ideami, których dostarczała religja, 
etyka, filozofja, społeczność, naród." 
Idealizm ten był wogóle istotą rodzi- 
mej polskiej literatury — obcy zaś ra- 
sie żydowskiej. „Nie były to idee suk- 
cesu, interesu, władzy kosztem wszel- 
kiego ideału, a w imię postępu. co 
wszelkie wartości obracał w dowcip, 
włączając w to państwo, wojsko (Żyd 
Tuwim w ten sposób zamanifestował 
swoją „państwowotwórczość", że nawo- 
ływał żołnierza, by na wvpadek rewo- 
lucji „rżnął karabinem o bruk" — dop. 
mój), prawo, tradycję, rodzine. Żydow- 
skość musi, to wszystko niszczyć, bo 
niczego tego nie stworzyła. Tkwi w 
niej mechanizm, który daży do podda- 
nia wszystkiego jednej rasie, mecha- 
nizm... oszałamiający naiwnych hu- 
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Gdzie „towarzysze“ rządzą... 


Przykre głosy ze Związku Drukarzy w Łodzi 


Łódź, 30. 11. — Na czele Związku 
Drukarzy w Łodzi stoją członkowie o- 
sławionych związków klasowych z pre- 
zesem p. Białkowskim na czele. Zwią- 
zek ten liczy około 100 członków. W 
tem około 15 takich, którzy od piciu 
a nawet ośmiu lat nie widzisii kaszty. 
Około 40 drukarzy ze Zwiazku pracu- 
je przy t. zw. akcydensach, a więc 
przy robocię, wymagajacej kwalifika- 
cyj bezsprzecznie wysokich. £ ci wła- 
śnie drukarze zarabiają przy 48-g0- 
dzinnym tygodniu pracy od 20 do 30 zł 
tygodniowo. Pozostali drukarze. to 
„elita”, pozostająca w ścisłym kon- 
takcie ze zwiazkami klasowemi. Są to 
drukarze prasowi, zarabiający od 72 
do 90 zł tygodniowo. Ci właśnie ostat- 
ni drukarze stworzyli sobie monopol 
na dobre dochody, nie dbając zupeł- 
nie o los drukarzy bezrobotnych. 

O stosunkach, panujących w łódz- 
kim Związku Drukarzy, świadczy o- 
statnie walne zebranie (na które zresz- 
tą nie chciano wpuścić naszego przed- 
stawiciela). Na zebraniu tem załat- 
wiano wyłącznie sprawy orzxanizacyj- 


ne Związku, pomijając zupełnie kwe- 
stję bezrobocia w drukarstwie i t. d. 
Na interpelację jednego z bezrohot- 
nych delegat, który wrócił ze zjazdu 
drukarzy w Warszawie, znałazł jedną 
odpowiedź: zalecenie cierpliwości. Roz- 
poczęło to gorąca dyskusję, w czasie 
której nazwano obecny zarząd „k!:- 
ka, dbającą o swoje kieszenie“ i wró- 
żono związkowi kompletna ruinę, je- 
żeli nadal rządzić nim będa ludzie z 
pod znaku związków klasowych. Ono- 
nenta na podstawie uchwaly większo- 
ści dobrze sytuowanych drukarzy usu- 
nięto z sali, a później we własnem 
gronie prowadzono obrady. 

Na omawianem zebraniu wszelkie 
koncepcje bezrobotnych członków o 
podziale pracy spotkały sie z ostretni 
sprzeciwami uprzywilejowanej elity. 

Fakty wyżej przytoczone rzucają na 
stosunki, panujące w łódzkim Związku 
Drukarzy, opanowanym przez sociali- 
styczny zwiazek klasowy, jaskrawe 
światło, Uwidacznia sie tu najlepiej 
dbałość socjalistvcznych towarzyszy o 
losy bezrobotnych. 


Z kopalni „Donnersmarck” 


Rybnik, 30. 11. — Jak już kilka- 
krotnie donosiliśmy, wręcz wszelkim 
wysiłkom  organizacyj zawodowych 
dokonywano w Rybnickiem przydziału 
pracy nie ludziom, przedstawionym 
przez organizacje zawodowe, lecz 
przez Związek Powstańców Śląskich, 
a raczej dzięki wpływom osobistym 
posła Piechoczka z Rybnika, 

Jak właśnie ci „powstańcy“ umieją 
„wywdzięczyć się", a raczej, ile dbają 
o osobę swego protektora posła Pie- 
choczka, najlepiej świadcza odbyte w 
ub. czwartek wybory do rady załogo- 
wej na kop. Donnersmarck w Chwało- 
wicach. Na ogółem 1.250 osób, upraw- 
nionych do głosowania, ważnych gło- 
sów oddano 1.148, z czego na listę 
Powsłańców Śląskich (po raz pierwszy 
wvsuniętą na Śląsku, a będącą nowo- 


tworkiem posła Piechoczka) nie odda- 
no ani jednego głosn. Wynika z tego, 
że robotnik w sprawach zawodowych 
woli się opierać na zwiazkach zawodo- 
wych, ignorując zwiazki prywatne, 
hurra-patr]otyczne i inne. 

Wobec tego, że rada załogowa na 
kop. Donnersmarck w Chwałowicach 
będzie także bronić spraw robotników, 
zatrudnionych na likwidującej się kon. 
Szyby Jankowice, odbywały się w u- 
biegły piatek wybory na tej ostatniej 
kopalni i głosy zostang doliczone do 
wyników wyborów w kop. Donners- 
marck. 

Rozdział mandatów nastapi dopiero 
po ukończeniu wspólnych obliczeń tak 
kop. Donnersmarck. jak i kop. Szyhy 
Jankowice. 


Żyd lżył naród polski 


Kielce, 30. 11. — Dnia 28 listo- 
pada sąd okręgowy w Kielcach roz- 
patrywał sprawę Żyda Chaima Opa- 
towskiego, ekspedjenta kupieckiego z 
Kielc, członka organizacji sjonistów- 
rewizjonistów, oskarżonego o zniewaą- 
gę Narodu Polskiego. Rozprawie prze- 


manitarystów*, których pełno szcze- 
gólnie wśród literatów, jęczących' z 
powodu prześladowania narodu wy- 
branego a jednocześnie popierających 
rzezie, mordy i orgie zdziczenia wy- 
prawiane przez zbolszewizowany tłum 
na ludności hiszpańskiej narodowo 
myślącej. 

Prof. Grabowski zdaje sohie dobrze 
sprawę, że sytuacja, w jakiej znajduje 
się dzisiaj rdzennie polska twótrczość 
stała się nader poważna i tego bynaj- 
mniej nie myśli ukrywać, „Cały tlum 
pisarzy, krytyków, publicystów krwi 
lub półkrwi żydowskiej“ wszczepia w 
nasze sfery małomieszczańskie i biu- 
rokratyczne jad zabójczy racjonalizmu, 
żądzę sensacji, czołobitność dla mody, 
skutkiem czego doszło do takiego groż- 
nego zjawiska, żę stajemy się bezwol- 
nymi świadkami, jak „dokonywą się 
asymilacja polskości do żydostwa poza 
tradycją narodową, poza stylem do- 
tychczasowym, poza doświadczeniem 
generacyj!" Ten „zalew — stwierdza z 
goryczą Autor — obejmuje naukę i jej 
popularyzację, uniwersytety I szkoły, 
czasopisma i gazety. Krytyka roi się 
od nazwisk rzekomo polskich a raso- 
wo rdzenni publicyści (oczywiście z 
pod wiadomego znaku! — dop. mój) 
głoszą nawet, że jest to poprawa pol- 
skiej rasy literackiej." 

Ale tego rodzaju stanowisko, które 
zbawienie widzi w Izraelu, kwalifikuje 
się jako obłęd lub jako potworna zło- 
śliwość, którą należałoby tępić bez- 
litośnie. Byłoby to, jak słusznie zau- 
waża prof. Grabowski, „postępowanie 


Dziś uroczysta 


wodniczył sędzia s. o. p, Piatkiewicz, 
oskarżał pprok. Mehoffer, bronił Żyda 
adw. Aleksandrowicz z Krakowa. Akt 
oskarżenia zarzucał Opatowskiemu, że 
ten w dniu 16 lipca 1936 r. po pogrze- 
bie zabitego przez bandytów w Belnie 
pod Kielcami kupca Majgurtena na- 


podobne do szlacheckiego, które tro- 
skę o sprawy ekonomiczne pozostawiło 
właśnie kiedyś tej rasie“; dlatego ta 
warstwa potępiona została przez sąd 
historji polskiej. 

Jednak profesor nie oddaje się 
zwątpieniu, ani pesymizmowi. On wie- 
rzy, żetegc „błędu szlachty nie pepełni 
warstwa robotnicza czy chłopska, je- 
żeli zdobędzie wpływ na losy państwa 
i wyrzeknie się współudziału obcych 
czynników", To nawskroś z duchem 
czasu, który idzie i zwycięży, zgodne 
stanowisko takiej powagi naukowej, 
jak prot, Grabowski, zasługuje na naj- 
wyższe uznanie. Ono każe być prze- 
świadczonym, że prawdziwie polski 
duch narodowy panuje i na naszych 
katedrach naukowych i że ten duch 
rychło czy późno zapanuje nad złowro- 
giemi potęgami, które sprzysięgły się 
na zgubę narodu naszego, 

Młodzież akademicka, która w tej 
chwili, jak widzimy, walczy mężnie 
we wszystkich środowiskach o swoje 
prawa i czystość rasową naszych uni- 
wersytetów, dostaje w ten sposób do 
rąk książkę, która pogłębi, wzmocni 


w niej i poszerzy jej światopogląd 
i charakter. 
Prof. Grabowski dziełem swem, 


które stoi na poziomie nawskroś euro- 
pejskim i w którem uwzględnił naj- 
nowsze wyniki nauki na zachodzie, 
dowiódł w pełni jeszcze raz, że jednak 
jak powiedział Cyprjan Norwid „moż- 
na być nadnarodowym, będąc narodo- 


wym‘ 
` ALEKSANDER ROGALSKI 


zai: go MAGNOLIA” 


z udziałem najgłośniejszych artystów Irema DUNNE - Paul ROBESON - Allen JONES 
DZIŚ POCZĄTEK O GODZINIE 4-TEJ POPOŁUDNIU. 


woływał Żydów na ul. Pierackiego do 
bicia Polaków i lżył naród polski, wy- 
rażając się m. in.: „Wszystkich Pola- 
ków trzeba wyrżnać!", zaś do odpro- 
wadzającego go policianta powiedział: 
„Ta waszą władza wkrótce się skoń- 
czy”. 

Przesłuchany w charakterze świad- 
ka posterunkowy P. P. Marceli Pożoga 
poparł w całej rozciągłości akt oskar- 
żenia i dodał, że w czasie pogrzebu 
Majgurtena Żydzi pobili dwóch Pola- 
ków, w obronie których musiał inter- 
wenjować. Reszta świadków oskarże- 
nia potwierdziła zeznania post. Pożo- 
gi, zaś świadkowie-Żydzi starali się, 
acz nieudolnie, oczyścić Opatowskiego. 
Prokurator w swem przemówieniu do- 
magał się przykładnego ukarania Opa- 
towskiego. Sąd mo naradzie ogłosił 
wyrok, skazujący Chaima Opatow- 
skiego na 4 miesiace aresztu z art. 154 
k. k. Na sali rozpraw byli liczni 
dziennikarze Żydzi i współwyznawcy 
Opatowskiego. 


Siraszna Śmierć robotnika 


Katowice, 30. 11 — Ofiara wy- 
padku przy pracy w hucie „Baildon“ 
w Katowicach, 26-letni Paweł Gardus 
z Katowie-Dębu (Chorzowska 182), któ- 
ry został oblany stopem żelaza w wal- 
cowni i odniósł niezwykłe cieżkie po- 
parzenia, skutkiem odniesionych obra- 
żeń zmarł w szpitalu OO. En 


Śreniowieczne obrazy 
uratowano 


Kraków (PAT) Dzisiaj gmina 
m. Krakowa zakupiła od antykwarju- 
sza p. A. Stieglitza 13 średniowiecz- 
nych obrazów, które zostały przez 
niego niedawno nabyte z kościoła św. 
Katarzyny. 

Zakupiony cykl obrazów złożony 
został w zbiorach muzeum narodowe- 
go w Krakowie, gdzie poddany zosta- 
nie pieczołowitej restauracji, zabezpie- 
czającej przed zniszczeniem w przy- 
szłości. 


„Największym wrogiem 
Sowietów — religja” 


W przemówieniu, podanem ostat- 
nio przez rozgłośnie sowieckie, Stalin 
oświadczył: „Uważamy każdą religję 
za naszego największego wroga. Walka 
z religją musi być dalej prowadzona 
w niezmniejszonych rozmiarach. Nie 
może być mowy o tolerancji dla religji, 
ponieważ jej cele zdecydowanie 
sprzeczne są naszym celom“. (KAP) 


Za zhbeszczeszczenie 
grobów poległych 


Brzeżany. (PAT). Przed sądem 
grodzkim w Brzeżanach odbyła się 
rozprawa przeciwko Wasylowi Barył- 
ce i Michałowi Dumykowi z Potutor, 
pow. Brzeżany, oskarżonym © prze- 
stępstwo z art. 168 i 268 k: k.. popet- 
nione przez uszkodzenie w czerwcu 
r. b. grobu poległych w walce z bandą 
dywersyjną w r. 1022 na cmentarzu 
brzeżańskim. W wyniku rozprawy ©- 
baj oskarżeni skazani zostali na kary 
po 1 roku więzienia każdy. Obrona 
wniosła apelację, 


Pożyczka francuska 
dla Japonji 


Warszawa. (Tel. wł). „Kurjer 
Warszawski* otrzymuje wiadomość 
potwierdzającą nasze poprzednie do- 
niesienia o parafowaniu umowy o po- 
życzce francusko - japońskiej. 

Będzie ona udzielona według jego 
informacyj częściowo jako kredyt to- 
warowy, a częściowo jako kredyt go- 
tówkowy Kredyt towarowy wyniesie 
miljard franków i ma być zrewalory- 
zowany na 25 procent tak, że wyniesie 
miljard 250 miljonów. 

Kredyto gotówkowy ma być zrewa- 
loryzowany na 35 procent, tak że wy- 
niesie miljard 350 tysięcy franków. 
Łącznie zatem pożyczka wyniesie po 
zrewaloryzowaniu 2 miljardy 600 mil- 
jonów franków francuskich. (w) 


film nad filmy, 

Najbarwniejsze 

widowisko 
ilmowe 
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Strona 7 


Kalendarz rzym.-kat. 
Wtorek: Natalji, Eligju- 


Sza 
Środa: Bibjanny p. 
Kalendarz słowiański 
Wtorek: Samosława 
Środa: Salistawy 
Słońca: wschód 7,39 
zachód 15,43 
Długość dnia 8 g. 04 min. 
Księżyca: wschód 1301, zachód 10,15 
Faza: 3 dzień po pełni. 


Ains redakcji i administracji w Łodź 


telefon redakcji i administracji 173-53 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 


NOCNE DYŻURY APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Steck- 
la, Limanowekiego 37, Jankielewicza, Sta- 
ry Rynek 9 (żydowska), Stanislewicza, 
ul. Pomorska nr. 91. Borkowskiego, Za- 
wadzka 45, Głuchowskiego, Narutowicza 
6, Hamburgsera i Ska, Główna 50, Pawlow- 
skiego, Piotrkowska 307. 


Pogotowie miejskie: tel, 102-90. 
Pogotowie P C, K, tel. 102-4u. 
Pogotowie ubeznieczalni: tel. 208-10, 
Straż; tel. $,- 

Teatr Popularny — „Stare wino", 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria Metro — „Serce ze stali", 

Corsa — „Władca Kalifornji*, 

Capitol — „Suzy“. 

Mimoza — „Ostatnie dni Pompei", 

Oświatowy — Słońce — „Robin Hood z 
Eldorado" i „Miłosne niespodzianki". 

Przedwiośnie — „Straszny dwór". 

Palace — „Konfetii*. 

Rialto — „Magnolja”, 

Ikar — „Dzisiejsze czasy”. 

Stylowy — „Z tobą ną koniec świata”. 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum przyrod- 
miczem w parku Sienkiewicza na dzień 30 
listopada 1936 r. Temperatura w ciągu do- 
by ubiegłej: najwyższa zero st, najniższa 
minus 2,6 st Barometr: 735,7, tendencja: 
spadek ciśnienia, Słabe wiatry południo- 
wo-zachodnie. 


JAKA BĘDZIE POGODA 


W dalszym ciągu pochmurno za znącz- 
nemi opadami. 


OSOBISTE 


Zmiany personalne. Dotychczasowy 
naczelnik wydziału bezpieczeństwa pu- 
rlicznego w starostwie grodzkiem w Ło- 
dzi, p. Wiktor Nowakowski, dostał przy- 
dział do referatu wojskowego przy tem- 
że starostwie. Przeniesienie to jest bar- 
dzo charakterystyczne, tembardziej, że 
nazwisko p. Nowakowskiego było wymie- 
niane z rącji obsadzania wyższych stano- 
wisk w administracji państwowej, 


ZE ŚWIATA PRACY 


Uregulowanie warunków pracy, W ub. 
tygodniu robotnicy wykończalni pończoch 
podjęli akcję o zawarcie umowy zbioro- 
wej. Ponieważ wniosek, skierowany pod 
ich adresem przemysł nie przyjął, zwró- 
cono się do inspektora pracy, który po 
szczegółowem zbadaniu kwestji orzekł, że 
dla wykończalni pończoch miarodajnemi 
są warunki, obowiązujące ogólnie w wy- 
kończalniach i wezwał fabrykantów do 
podpisania na tych warunkach umowy 
zbiorowej. W ten sposób sprawa zostałą 
pomyślnie załatwiona. (k.) 


Wypowiedzenie umowy zbiorowej, — 
Centralne stowarzyszenie właścicieli wo- 
zów i dorożek nadesłało do chrześcijań- 
skiego związku robotników przewozowych 
i woźniców pismo, w którem wypowiada 
umowę zbiorową, zawartą dnia 25 kwiet- 


Grudzień 


Wtorek 


nia rb, przyczem termin wymówienia 
kończy się 31 grudnia rb. O wypowie- 
dzeniu stowarzyszenie zawiadomiło in- 


spektora pracy. Związek wożźniców i ro- 
botników zwołał ogólne zgromadzenie. — 
Ponieważ zamierzenia stowarzyszenia idą 
w kierunku obniżenia płac, nie wykluczo- 
nem jest, że dojdzie do strajku w przed- 
siębiorstwach przewozowych. 


SYTUACJA STRAJKOWA. 


U Rajzmana. W fabryce Rajzmana 
przy ul. Matejki 9, na tle zatrzymania wy- 
płaty zarobków robotniczych wybuchł 
strajk okupacyjny. Robotnicy domagali 
się wypłaty należności, gdyż firma znaj- 
duje się w likwidacji. Odbyta konferen- 
cja doprowadziła do porozumienia. Fir- 
ma wypłaciła zarobki zaległe za jeden ty- 
dzień, zobowiązując się uregulować dal- 
sze należności w terminie ustalonym, oraz 
fabrykę uruchomić jeszcze na okres czte- 
rech tygodni. Robotnicy podjęli pracę. 


NOTUJEMY 


Niezły początek. Wojewódzki komi- 
tet pomocy zimowej w Łodzi przydzielił 
dla Pabjanic kilka wagonów ziemniaków. 
Tymczasem nadosłano jeden wagon ziem: 
niaków z kresów wschodnich, przyczemm 


Teatr Popularny w Łodzi 


„Stare wino“, komedja Seyomoyera Hicksa i Ashleja 
Dukesa 


Teatr Popularny przy ul. Ogrodowej , przeniesienie punktu ciężkości życia kul- 


nr. 18, stanął z powrotem na wysokim po- 
ziomie artystycznym i stworzył dla Ło- 
dzian placówkę kulturalną, doskonale za- 
powiadającą swój dalszy rozwój. Stało 
się to dzięki reorganizacji teatru przez 
powierzenie tej placówki nowemu kierow- 
nietwu, zaangażowanie nowych dobrych 
sił aktorskich i przez staranny dobór re- 
pertuaru, 


„ Publiczność Łodzi, ta, która z tych czy 
imnych powodów nie uczęszcza do Teatru 
Miejskiego, mającego już zresztą dosta 
tecznie wyrobioną reputację w sensie u- 
jemnym, jest mimo swej nieprzynależno- 
ści do tak zwanej „elity* bardzo wybred- 
ną i nie da się złapać na byle jakie ple- 
wy sceniczne, Pozatem umie patrzeć kry- 
tycznie, oceniać i przyjmować w związku 
z tem odpowiednią postawę. 

Dowodem tego był bardziej niż smut- 
ny stan Teatru Popularnego za dawnej 
dyrekcji, Sztuki były wybierane byle jak, 
wystawiano byle jak — to też mimo wy- 
siłków jednostek — publiczność też przy- 
chodziła byle jak. Jest już inaczej. Sta- 
rzy bywalcy Teatru Popularnego, ba, nie- 
tylko starzy, ale cała masa Świeżo zwer- 
bowanych ma możność rozkoszowania się 
naprawdę świetnemi sztukami w wyko- 
naniu naprawdę świetnych aktorów 
(„Kres wędrówki* z Węgrzynem itd.), czu- 
je, że teraz dopiero coś naprawdę się robi. 

Wyrażając się pochlebnie o Teatrze 
Popularnym pod obecnem kierownictwem 
mamy nadzieję, że Teatr ten będzie w 
dalszym ciągu wznosił się i udoskonalał 
mając tak wdzięczne pole do popisu, jak 


turalnego z zachwianego w opinji publicz- 
nej Teatru Miejskiego, do swego jakże o- 
becnie sympatycznego zakątka przy ul. 
Ogrodowej. Przed omówieniem ostatniej 
szłuki Teatru Popularnego uważaliśmy 
za stosowne podzielić się z czytelnikami 
powyższemi uwagami, wyrażając tem nasz 
stesunek do obecnego Teatru Popularne- 
go, jako do placówki, która nas zawsze 
bardzo żywo obchodziła i do której przy- 
wiązywaliśmy zawsze bardzo dużą wagę. 


„Stare wino“, lekka komedja Hicks'a i 
Dukes'a w reżyserji p. Mieczysława Zone- 
ra, wypadła dobrze. Są to dzieje starsze- 
go, 62-letniego mężczyzny (Karol Popinot 
— p. Zygmunt Tokarski), który mając zu- 
pełnie już dorosłych synów i wnuki, oże- 
nił się z młodą dziewczyną, tając przed 
nią swój wiek, To kłarastwo staje się 
źródłem najróżnorodniejszych powikłań i 
sytuacyj komicznych, Z chwilą, gdy 20- 
na dowiaduje się o faktycznym wieku 
męża, sytuacja nabiera napięcia drama- 
tycznego. Jednak w myśl przysłowia 
„miłość nie pyta o wiek”, sztuka kończy 
się pogodnym zlekka romantycznym hap- 
py-end'em. 


Z wykonawców wyróżnili się: p. Mira 
Wiłand jako Józefina Popinot, p. Nina 
Zakrzyńska w roli Niny Popinot (żona), 
p. Jadwiga Gosławska, jako Bianka Po- 
pinot (wnuczka), p. Zygmunt Tokarski w 
roli Karola Popinot (mąż), oraz p. Kazi- 
mierz Wichniarz, jako stary sługa. Po- 
zostąłe role na poziomie. z 

o b. 


| KK nc 


opłata kolejowa za transport wyniosła 300 - 


zł, a ponieważ nie uskuteczniono natych: 
miast wyładunku, koszt wzrósł do 400 zł 
przy 120 korcach, czyli około 3,5 złotego 
za korzec. Za tę cenę ziemniaki można- 
by nabyć w okolicy. Z tej też racji bez- 
płatne ofiary w praktyce okazują się dość 
kosztowne. Powstaje pytanie, czy przy- 
padkiem ziemniaków, zbieranych w okrę- 
gu łódzkim, nie będzie się odwrotnie 
pie? na teren Warsząwy, czy Śląska? 

ego rodzaju procedura w rezultacie po- 
chłania niepotrzebne wydatki, które moż- 
naby zużytkować na bardziej konieczną 
pomoc dla bezrobotnych, (k.) 


Organizacje rzemieślnicze podejmują 
walkę z elektrownią. Organizacje i cechy 
rzemieślnicze ostatnio podjęły zbiorową 
akcję o rewizję taryfy za prąd elektryczny 

*dla celów przemysłowo-rzemieślniczych. W 
sprawie tej wystosowano odnośne wnioski 
do Izby Rzemieślniczej i wspólną akcja w 
tej sprawie ma być podjęta u władz woje- 
wódzkich, w elektrowni łódzkiej oraz in- 
nych oraz u władz centralnych. Chodzi w 
pierwszym rzędzie © zastosowanie jednoli- 
tych opłat za prąd, gdyż obecnie dla więk- 
szych zakładów, przy liczebnie większym 
zużyciu prądu ulgi eą większe i prąd tań- 
szy, co umożliwia im konkurencję, gdy dla 
mniejszych prąd kosztuje znacznie drużej. 
Z tej racji właściciele mniejszych zakładów 
podnoszą, zresztą słusznie zarzut, iż unie- 
mmożliwia im to rozwój ich zakładów. Po- 
nadto jednak chodzi o zniżenie ceny za 
prąd wogóle, albowiem iest ona stosunko- 
wo. bardzo wysoka i przyczynia się znacz- 
nie do podrożenią produkcji, co szczególnie 
przy imporcie mą bardzo poważne Re 
nie. k 

Przynajmniej wyraźnie.. Akcja młodzie- 
ży uniwersyteckiej wywołała oddźwięk 
również w Łodzi, która wprawdzie posiada 

jedynie namiastkę zakładu wyższego w 
postaci Wolne! Wszechnicy, ale za to wie- 
lu Łodzian znajduje się w ezeregach aka- 
demickich. Z tei racji w orzanizacjach ży- 
dowskich i socjalistycznych, tudzież aka- 
demickich omawiano sprawę ostatnich 
zajść. Charakterystyczne jest, że organiza- 
cje polskie w Łodzi nie zajęły żadnego sta- 
nowieka w tej sprawie, zachowując mil- 
czenie, a jedynie socjaliści i Żydzi ostro 
wystąpili przeciw „ondeciim ekscesom'. 
-ydzi uchwalili wystąpić z provozycją, by 
podział studentów nastąpił w ten sposób, 
aby po lewej stronie zasiedli nietylko Ży- 

dzi, ale i lewicowi studenci, socjaliści zaś 
nadesłali żydom życzenie wytrwania w tej 
akcji, oświadczając swe całkowite poparcie 

i kal akademikom w walce z „ende- 
ami". 


JUDAICA 


Ambramek kombinator, Dnia 13 mar- 
ca rb. Abram Szmulewicz z ul. Lotniczej 
nr. 13 zameldował w I komisariacie, że 
pożyczył swojemu szwagrowi Tajtelbau- 
mowi, przy ul. Brzezińskiej 47, dorożkę, 
wartości 1300 złotych. Dorożkę tę sprze- 
dał, a pieniądze przywłaszczył sobie. Do- 
chodzenie ustaliło, że Szmulewicz doroż- 
kę sprzedał tęściowi  Kozłowskiemu, a 
później ten dał Tajtelhaumowi. Łaja Ko- 
złowska, teściowa obu, miała pretensję do 
Tajtelbauma, Obiecała więc 200 zł Szmu- 
lewiczowi, o ile oskarży Tajtelbauma i 
usunie go w ten sposób, Po ustaleniu 
tych faktów Szmulewicza i Łaję Kozłow- 
ską pociągnięto do odpowiedzialności. — 
Sąd okręgowy skazał 27-1etniego Abrama 
Szmulewicza na półtora roku więzienia 
za fałszywe oskarżenie, Kozłowską unie- 
winniono. 


Ile też im przyznają? Zgodnie z za- 
rządzeniem władz, do 15 grudnia rb, Za- 
rząd m. miał ustalić ilość mięsa, które 


* z uboju tytualnego przeznaczone ma być 


dla konsumcji ludności żydowskiej. Kon- 
tyngent mięsa z uboju rytualnego, a co 
zatem ilość uboju ryutalnego określoną 
ma być na podstawie liczby Żydów i pro- 
centowego ich stosunku do ogółu ludności 
miasta. Z tego wynika, że około 35 proc. 
uboju bydła rogatego oraz cieląt powin- 
nc być dokonane według rytuału, a pozo- 
stałe sposobem mechanicznym, gdy do- 
tychczas ponad 90 proc. tego uboju prze- 
prowadzają Żydzi według rytuału. (k.) 


KRONIKA POLICYJNA 


Niezgodne towarzystwo. Na ul. Smo- 
czej 4, w czasie libacji w mieszkaniu Ju- 
liusza Mrówki, wynikła między zebrany- 
mi kłótnia, a następnie zbiorowa bójka 
na noże i kije, w wyniku której poranie- 
ni zostali Andrzej i Juljusz Mrówka, Sta- 
tistaw Kopacki, Stanisław Szekora i Zyg- 
munt Piniek. Wszystkich rannych opa- 
twzył wezwany lekarz. (k.) 


Życiem  przypłaciła interwencję. W 
kolonji Słomki pod Łodzią w mieszkaniu 
Bańskich wynikł spór między 27letnim 
Roraanem Bańskim, a sąsiadem Zygmun- 
tem Gawroriskim, który zachodził do cór- 
ki Bańskich, 18-letniej Klementyny. Gdy 
Roman Bański rzucił się na Gawrońskie- 

o z nożem i zamierzał uderzyć w pierś, 
tlementyna Bańska zasłoniła go. Cios 
dostał się jej w okolicę serca, gdyż brat 
nie zdołał już się powstrzymać. Przewie- 
zicna do szptala, dziewczyna zmarła, — 
Bańskiego aresztowano pod zarzutem za- 
hójstwa siostry i usiłowania zabójstwa 
sąsiada. (k.) 


Nożem. We wsi Smułki na tle pora- 
chunków osobistych Ignacy Bartczak no- 
żem rzeźnickim trzykrotnie pchnął Stefa- 
na Majewskiego w brzuch, tak, że ranny 
wkrótce zmarł wskutek odniesionych ob- 
rażeń. Bartczaka aresztowano. 


Kasiarze przy pracy. Ostatnio na te- 
renie Łodzi grasuje szajka kasiarzy, któ- 
ra jednak nie ma powodzenia. Włamała 
się ona do związku zawodowego „Praca”* 
przy Wodnym Rynku 13, gdzie nic nie 
znalazła; następnie do spółdzielni kredy- 
towej „Posto* przy ul. Piotrkowskiej 69, 
gdzie też spotkał złodziei zawód, gdyż 
znaleźli tylko książki. Oncgdaj szajka 
znów dokonała włamania do związku in- 
walidów przy ul. Gdańskiej 33. Rozpruto 
tam kasę ogniotrwałą, z której skradzio- 
no 8 złotych i złoty zegarek. Policja za- 
rządziła obławę i poszukiwania. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Rozbudowa sieci pocztowej. W celu u- 
sprawnienia obsługi pocztowej, Łódź po- 
dzielona została na dzielnice. posiadające 
własne urzędy nadawczo-oddawcze, zała- 
twiające wszelkie czynności, a więc cen- 
trum z urzędem I przy Przejazd 238, 
wschodnią dzielnicę Widzew z urzędem 6, 
południową z urzędem 7 przy Placu Rey- 
monta, zachodnią z urzędem 3 na dworcu 
Łódź Kaliska į Północną z urzędem 9 przy 
Zgierskiej v0. Ponieważ urzędy te mieszczą 
się w wynajętych budynkach, nie zawsze 
odnowiednich, obecnie obwodowy urząd 
zgodnie z zarządzeniem ministerstwa roz- 
począł poszukiwania odpowiednich placów 
na Widzewie, przy Placu Reymonta i przy 
Bauckim Rynku, na których to miejscach 
mają być wzniesione w przyszłym roku 
specjalne budvnki dla dzielnicowych urzę- 
dów pocztowych, 

O ile chodzi o główny urząd pocztowy 
w centrum, to specjalny gmach dla tego 
urzędu ma być wzniesiony przy Al, Ko- 
ściuszki, a w obecnym gmachu przy Prze- 
jazd 38 nadal mieścić się ma urząd tele- 
graficzno-telefoniczny i niektóre agendy. 
Właściciele placów w odpowiednich punk- 
tach miasta mają dogodnego zby- 
cia. ; (x) 


SPORT 


I. K. P. w Skarżysku. Druga drużyna bo- 
kserska mietrza Łodzi I. K. P. bawiła o- 
stątnio w Skarżysku, gdzie rozegrała dru- 
Żynowe spotkanie z tamtejszym Granatem 
zwyciężając gospodarzy w stosunku 9:7. 
Sensacją spotkania byla porażką w wadze 
średniej Banasiaka da Kulczyckiego. Z za- 
wodników łódzkich spotkania na swoją 
korzyść rozstrzygnęli tylko Popielaty, Spo- 
denkiewicz i Durkowski. 


Porażka Gayera. W niedzielę drużyna 
łódzkiego Geyera bawiła w Warszawie, 
gdzie w spotkaniu drużynowem z tamt. 
drużyną żydowską Makabi przegrała 11:5. 
Łodzian wyraźnie poktzywdzano. Najwięk- 
szą niepodzianka był nokaut Wurma i nie- 
słuszna przegraną Ostrowskiego, 


Gry srortowe w Łodzi. W niedzielnych 
dalszych spotkaniach mistrzowskich w 
siatkówkę męską i żeską osiągnięto naste- 
pujące wyniki: siatkówka męska klasa A 
— 8 K. S. — 1 K. 8.2:0, S. K, 5. — Zjede 
noczone 2:0, Ł. K. S. — P K, S. 2:0, W. K. 
S, — P. K. S, 2:0, W. K. 8, — Ł, K. 5. 2:0, 
Sensacja dnia. Wojskowi zwyciężyli fawo- 
rytów spotkania Ł. K, S. Siatkówka żeńska 
klasy A—Ł. K. 5, T, U. R. 2:0, T. U. R. = 
S: K, S. 2:0. Drużyna S. K .S, wycofała się 
z rozgrywek, W klasie B w siatkówce mę- 
skiej w dalszym ciągu prowadzi I. K. P, 


Widzew II mistrzem klasy B. W ub. nie- 
dzielę został na stadjonie ©, K. 3. rozegra- 
nv ostatni mecz w piłkę nożną o tytuł mi- 
strza klasy B okręgu lódzkicgo pomiędzy 
rezerwą Widzewa i Sokołem pabjanickim, 
który po ciężkiej walce zakończył się zwy- 
cięstwem drużyny robotniczej w stosunku 
2:1 (1:1). W początkach spotkania przewa- 
żał Sokół, jednakże z biegiem gry inicjaty- 
wę ujmuje Widzew j raz po raz zagraża 
bramce przeciwnika. Pomimo wysiłków 0- 
bu stron Jo przerwy wynik utrzymuje sią 
hezbramkowy. Tuż po przerwie po jednym 
z ataków Sokól etrzela pierwszą bramkę 
dla swych barw przez Sznajdra, lecz w 14 
minut potem Widzew uzyskuje wyrównu- 
jącą bramkę przez Bartosika. Następuje o- 
kres gry rutalnej i niebezpiecznej. Sędzia 
w porę interwenjuje usuwając gorętszych 
zawodników z boiska. Do końca przepiso- 
wego czasu obie drużyny grają w 10-ikę. 
W myśl przepisów przedłużono grę o 2415 
minut, jednakże i w tym cząsie żadna z 
drużyn nie potrafia zdobyć zwycięskiego 
punktu. Wobec tego przedłużono znowu 
grę aż do zdobycia koniecznej bramki. 
Wreszcie rr 127 minucie gry, po jednym z 
groźnych ataków Widzewa, Wojkowski 
zdobywa zwycięską bramkę, wywalczając 
tytuł mistrza dla swej drużyny. Sędziował 
uproszony przez obie drużyny p. Feja, Wy- 
znaczony sędzią p. Egierski nie zjawił się 
wcale, wskutek czego spotkanie odbyło się 
prawie z godzinnem opóźnieniem. 


Zapasy. W niedzielę odbyły się pierwsze 
spotkania zapaśnicze o drużynowe mistrzo- 
stwa okręgu łódzkiego. Pierwszą i to 
większego kalibru niespodzianką była po- 
rażka mistrza Łodzi Wimy do I. K. P., któ- 
ry rozgromił widzewiaków w stosunku 
14:9, Zwycięscy wygrali zupelnie zasłuże- 
nie, byli drużyną we wszystkich wagach 
bardzo dobrze przygotowaną i walczyli z 
ambicją, Wyniki poszczególnych walk były 
nastepujące: w wadze koguciej Pawlicki 
(IKP.) otrzymał dwa punkty walkowerem 
a powodu nadwagi Augustowskiego (W). 
W wadze piórkowej Kulesza (I) zwyciężył 
na punkty Kawata II (W), w wadze lekkiej 
zwyciężył Kawał I (W), gdyż po pewnym 
czasie Ptaaiński (I) nie był zdolny da dal- 
szej walki. W wadze półśredniej Rasała I 
(W) został już w 4 min. pokonany przez 
Jagodzińskiego (I), w wadze średniej Ja- 
kubowski zwyciężył w 13 min. Rascałę II 
(W), zaś w półciężkiej Hine (W) zwyciężył 
na punkty Slickowskiego (I). W ostatniej 
walce spotkania w wadze ciężkiej Cyker 
(W) pokonał na punkty Dąbrowskiego (1). 
Zainteresowanie spotkaniem b, duże. 


W godzinach wieczornych w sali Sokoła 
i Zjednoczonych odbyło się drugie mi- 
strzowskie spotkanie zapaśnicze pomiędzy 
zespołami Sokola i Zjednoczonych, które 
zakończyło się zwycięstwem Sokołów w 
stosunku 14:7. Wyniki poszczególnych 
walk były następujące: w wadze koguciej 
Rybak (S) pokoneł w 6 min, Sienkiewicza 
(Z\. w wadze piórkowej Domański (Z) zo- 


«stat pokonany w 14 min. przez Opackiego 


(S), w wadze lekkiej Tezaszewski już w 
drugiej minucie rozłożył /ażynowskiego (Z) 
w wadze półśredniej Piechota (S) w 45 še- 
kund pooknał Wagnera (Z), zaś w wadze 
średniej Eorvyszyński pokonał na punkty 
Łędzewicza (Z), w wadze półciękiej Markie- 
wiecz (Z) pokonał zawodnika Szmidta (S), 
który został zdyskwalifikowany przez sę- 
dziego oraz w wadze ciężkiej Stąpkowski 
(Z) otrzymał punkty walkowerem wskutek 
hraku przeciwnika. Sędziował na macie p. 
Thume. 


Mistrz pływacki Poznania w Łodzi, — 
W niedzielę gościć będzie na zawodach 
YMCA sekcja pływacka Unji., która jest 
Już jedenasty rok nieprzerwanie mistrzem 
okręgu poznańskiego. 


| 


Dając zarobek Żydowi, przy» 
czyniasz się do pozbawienia 
chleba i pracy tysięcy 
Polaków ! 


Strona 8 — OREDOWNIK, środa, dnia 2 grudnia 1936 — Numer 28f 


DROPSY ANYŻOWE "^ SEZON zmowy 


Najstarsza Odlewnia DZODNÓW os. 


Braci Felczyńskich — Ludwika Felczyńskiego i ski 


w Kałuszu w Przemyślu e 


dostarczą DZWONY » < | Chrześcijańska hurtownia śledzi / utrzymuje śwież żość cery 


nych wielkościach i tonach 
bez zadatku, gdyby nie olpv- H|poleca z własnych składów: śledzie, jarmutty ze świeżych À W: kazdej porze. ku 


wiadajy w glosie czy harmo- W| połowów oraz szkockie, półszkockie, matjasy inflandzkie 
ni zabiera własnym kosztem IEEŚI ki 
SPAJA rożbite stare dzwo- rólewskie 


Non Am. Znalazkem HL. Kotnowski i S-ka, Łódź, ul. Zgierska 24 R. Barcikowski S. A. Poznań 


ADRES _telegr Felezyńsey, 
Kalusz Felczyński, Przemyśl. Telefon 224-55 


ỌSTRZEZENID! Ze || Y YYY YYY PY YYYY Y_V_Y_Y_Y_Y A. 
iowskiet firmy Bergera ze uży wają do WOWINZC iEn na ełniczki Chrześcijańska Wytwórnia 66 
„MARYNARZ - „TKACZ 
PANIE Wytwórni Nici do Szycia Ę|raWatów, Regatów i Kokardek p. 1. 


Stanislawowa a to Wlodzi 
mierza Felczyńskiego limien- 
WŁADYSŁAWA SUWALSKIEGO poleca MODNE DESENIE po PA A konkurencyjnych 
Łódź, Wólczańska 109 — Telefon nr. 200-83 Łódź, 11 Listopada 19, m. 18, 


FABRYKA CUKROW St. Marecki, Poznań 


og 18418118 św, Wojciech 28, 


ng 10 431/8 


nika) i Wilczyńskiego, pod- 
n 198% 


szywającyc sie pod naszą 
n 19820 o aero e A S S E E SD DSZTCCI £ BSA R) 


Firmę ostrzeg my, iż fabry- 

ku nasza znajduje się tylko 

w Kałuszu i Przemyśln i ni- 

: 745, d 1790 

Nagłówkowe słowo (tlusto) 15 groszy, każde Znak oferty naprzykład: z 18924, n 2745, 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, OGŁOSZENIA DROBNE it d. 1 słowo. 
i, w, z. a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- Drobne ogłoszenia w dni powszednie Ae jeha 
przedé p 


gdzie indziej żadnej Nd nie 
posiadamy 9 480 
szenie nie może przekraczać 100 stów. w tem Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. się do godz. 10,30, w soboty i dni 
5 nagłówkowych. teczne przyjmuje się do geaz. 9, 15, 


1000 samochodów Drogeria | EIN SZUKA PosADr JA Hurtownia j 
rozebranych używane części. pod-|kolonialką, pow. miasto, główna 18 DZIER RE W OSIE 


wozia mleczarskie, opony najta-|ulica powodu stosunków rodzin- ; 3 

Dom niej w firmie Autoskład. Poznań. |nych do sprzedania. Egzystencja Piekarni Ae rana E M EAA E E e ow iekane 

Da Eiei OO 46-14. pewna. Oferty Kurjer P dużej kościelnej wsi, bez urzą: |gpj iezamy BO. ie ne trzeciej ceniejdo 20.000 zł. Wiadomość Ore- 
zdg 43 082/3 dzenia poszukuję celem dzierża- Trab zane | ownik, Łódź n 20 621 


wy. Oferty Orada Poznań 
Sprzedam z Kinonpazat ka Ogrodniczka 


dał masywny Zz składem, 
ubikacyj w mieście, cena 16 
a wplaty 11 000,— Zgłoszenia 
Oredownik Poznań zd 42 32% 


UB k A y z filmami w dobrym stanie b) Inni 
p l ]- € w erż kwalifikowana — warzywnictwo 
Dom i czteronokojotwe,: chlewy azo. sprzedam. „Piotr Plewa, zegar ydzi awię paR inspekta potrzebna od stycznia 
ie 


a Dł A i Moml ichlerz, mieszkanie na. e crótow 

k 0 Poznań. her, mistrz Wylatowo, poczta BRE ' d Oferty nadsyłać Chwałkowo 

o RE W z w Paodec i *|no_ (Poznańskie). zd 41 (08|nik, handel zboża. — Ogrodnik Krobia. zdg 4 3 afi 
Niemka z molskim potrzebna pod 


g 
4 miejscu. Jan Swiej kowski DŻ: żonaty, bezdzietny — dzielny w 
.000,— wpłaty 4.000,— Bartko- zd 42 067 T OZZIE genous =. E EA 43 19 y yi r kańsiazwo! 
a Poszuk Ofer ik 
osz uję zd Warszawe do dwuch chłouców T 


wiak, Dopiewo, Poznań, 
3 z 42 80; 
200—300 mory Drost od gospoda E E i 2 lata. Oferty warunki referen- 


zd 42 860 
S | = l rż pieszne 
SA ET PE ARNT: in cie Warszawa. Hlektryzna 2 
tr ze!nica hype zo igeret] z | Czeladnik Szmorliński zde 42 821 


Dom 
stolarski budowlany, meblowiec, 


nowy. 2 ogrodu, 3.000,— Dom 
A kawaler, dobremi świadectwami 
w Szamotułach, położona w śród- K 23. ROZMAITE Ę. poszukuje jakiej kolwiek pracy. 
mieściu przy jeziorze z obszernym e e] 6ltora k, Pierzchno io; pow, Śrem. U 4 R A 


murowany, chlewy, 3 morgi Po- 
ogrodem, mieszkaniem, składają- Ondalacja podług ostatnich , modeli 


znania, 2.500,— Bartkowiak, Do- 
piewo, Poznań zd 42859 
cym się 6 pokoi, sali tanecznej, |trwala 5 zł aparatami: elektrycz- 
salek posiedzeń —  przedsiębior-|nym Pi Tozet Po Łódź, Na- Nadmłynarz A Sz zanie rane 
stwo dobrze prosperujące do wy- wrot båa, Józef ię S5SY> wszechstronnie doświadczony, u- i powierzonych materja- 


lepsza przemialy żytnie, pszenne, : 
dzieržawienia od 1 stycznia 37 r. wysokie mielenie, poszukuje po; tów wykonuje dypl. mistrz 
lub wcześniej. Oferty zm poda- 


Taize sady. Oferty Kurjer Poznańsk: . 
smokingów zd 42 998/9 Wacław Kawecki 


Wychowawczyni 


Gościniec 


kolonjalka. siedem pokoi. kuch- 
nia. sześć mórg, szkoła. stacja. 
sprzedam okazyjnie. Zgłoszenia 
4yencja Öretownika, Środa, 

n 21 465 


7 
Dom mórg, do 5 pokoi, 6 kilometrów 
masywny, czteroubikacyjny, —|od Poznania. Pa rek 6.200 
światłem elektrycznem,_, chlewy.|Ratajczak, Poznań, Skarbowa 18 
morgi owocowego, oznaniu, zd 43014 

6.000,— wpłaty 3.000,— Bartko- 
wiak, Dopiewo zd 42 858 

—[|—-—-... Dom 


komfortowy. iednomieszkaniowy. 


Dom ogród, parcele budowlane prze- 


niem warunków składać do pre- 


dwumieszkeniowy, parkan. ogród x najnowsze modele wielki wybór. Piotrkowska 113. tel. 207-78 
hl isko tramwaju Poznaniu sprze- REAS ul. a erą” Plonka. | zęsą Bogackiego Bolesława w J, y in Łódź. Laziewnicka Fryzjerka w p = A 
am wyjatkowo ań, Poluje — zd 43081 Szamotnłach. n 21478|26 Pralnia". n 20895|żelazkowa, mancure, poszukuje 


AEE a 
j 42 956 


posady. Miejscowość obojetna, — ry 19 m 


Oferty EREE 


i galanterję damską, mę- 
ską i dziecięcą poleca na 
gwiazdkę po cenach 


kasi; da Poznań 
16 — 


Dom 
handlowo-przemysłowy najlep- 
szym punkcie, miasta tanio 
na przedaż. Cena i me Li 
erski, otoszyn, adowa 7. 

48 196 Biurowa 


a RaZ p 1. z kalnezo Teatru Wyobraźni: — PROPONUJEMY: 
„Sprawa Larsenan'* — dramat: — i podróżujący zaraz potrzebni z 
í Dom OGÓLNOPOLSKIE, 52.30 Feal a na piy- LAMPOWLCZOM Mota która zostanie dobrze za- 


27.WOLNE MIEJSCA | 
mene r JET ROE TD 


Poznań przy tramwaju nowy, pię- tach S A ced Orędownik, 
wplały 12000. Gzachorzaski Po ea eg >) Środa. Savognin: m4 g ha rap, Wezierski A PARTENE OT A 
wpłaty 12 ( Dzachorowski, Po- ; 5 udapeszt. /egierskie . 
znań, świety Wojciech 30 6,30. audycje. koi 11.30 Toruń — 12.03 melodia za me-| oieśni lud. Edm. Stachlewski 
zd_43 05 SROZCIA CA LE paka | lodia — płyty: Wszystkie-| 18.00 Frankfurt. Popołudnie i ije Łódź, Pomorska 22 
PR): saf SYSDKI | EZIYMA 1500] 20 Po trochu” (nlyty): 15,15 kon-| muzyczne, Hamburg., — K Telefon 236-16. n2101 
AC ide eaer HB zoen SE ewa A apel: pozer kony, Paris E-ds E, Kor giracia Dobr hrabiego Łgckero 
willi. gospodarstwa w wielkim| |. %0:,50 AECZES F0- EAC | słynne śpiewacz=i — plytv: 16, st ork 8.15 Kos osadowo, poczta Lwówek. 
wyborze Botekśni jak również po- ki muzyczne” (dla dzieci star-| Regiment pieszy królowei fd 


w | Recital view. 18.15 Anglia. (Nar. zd 42 886 POD TTE MTJ 

W Frozr.). Muzyka fan, Bukareszt | -a R TE 
rancuska muzyka operowa. — 

18.30 Strasburg Koncert ork. — Młodszy 


szych); 16,30 nieśni Niewiadom- Biblazu” — ng.: 18.20 — pow. .. 
skiego w wyk. Krak. T-wa Śbie-|syejetlicach dla b="robotnych": 
waczezo .„licho” pod dyr. Wal-|jg,25 muzyka polska (płvty): — 


szukuję. Czachorowski, Poznań. 
święty Wojciech 30. zd 43 073| 5 


SĄ |ek-Walewskiego (e Krakowa):|18/45 program: 19.20 utwory for-| Leningrad. Koncert symf pomocnik kolonjalny, potrzebny 
2 PIENIĄDZ 17,00 'Sooletzna oda pe zie-| topianowe w wyk. Ludmily Ja-| 19.00 Monachium. Muzyka ks- PARS KAUCJĘ. ST Orędow- MEBLE 
miach MERGO (= zj, rart nickiej; 19.46 muzyka sym fonicz-|meralna w wyk. Kwartetu Drez = gotowe i na obstalunki przyjmie 
Poszukuj skies ; 17,50 -Pierwsi p w jaz|na — płyty: 22.30 tańce ` piosen-|dsńskiego. _ Wrocław, Audycja 
ę SRIERO: Liv terwa! przewOCĆna| ki (nlyty). muzyczna, 19.16 Bruksela flam. — Potrzebni Zakład Stolarski 


5.000 zł na I hipotekę (budynek|cy tatnzańecy* — feljeron: 18.00 
II piętrowy składem), — Oferty| poz. aktualna: 18.10 sport: 18,50 


Qrędownik, Poznań zd 42 925 „Mniej wypadków prer prac? w 


rolnictwie” — pog.; 19, Je- 

rzej aja I pow sarg 

6. OŻENKI nowela. Wł. Orkana; 20.33_,. $ 
la“ Biurą Studjów*: 20.45 dzien- 


Środa, 2 grudnia. MEA Won Byta Amkg gpawacze elektrycznością (łukiem) A. RAJZNER, Łódź, 


à do spawania zbiorników wysokie- 
Katowice — 12.03 plyty z War-|zyka salonowa Sztoekhołm. Kon-|go ciśnienia. Będą brane pod Piotrkowska 189. 
Na składzie duży wybór go- 


szawy: 13.00 koncert życzeń —|cert popularny uwagę tylko oferty spawaczy z 
Recital skrz, Bruksela frane. —|miejscowi do portierni fabryki. towych mebli, 


(płyty): 13.15 koncert poludniowv| 20,00 Anglia. (Nat Prosr.). —|dluższą praktyką. Zgłaszać się — 
(olęty): 13,58 gielda: 15.15 koncert 


„a A 15.40 muzyka lekka i ta-| Utwory Prokofiewa z udz. kommo:|zamiejscowi pierieny. e_— Tow: 
Kawaler wrionnia Olangię Array i Bat neczna (plyty): 18.20 „reportaż © zvtora, 20.10 Bukareszt. Rec:ta]|Sosnowieckich Fabryk Rur i Że- n 20601 
lat 47, posiadający 4.000, — zł„|jąqa F-dur. Nokturn K-dur. 3. ; a sqrkrirneo' 18.35| fort. Wroclaw. Koncert symf. —|laza Sp. Ake. w DACH No- 
gnužony RY PY pozna pannę | Scherzo E- AI 4 Awie enay: „yk: yty): Koenigswust. Koncert so] 20.30|wopogońska Nr, 1 d 3868 
owe do lat 50 z odpowied-| As-dur op 25 Nr. 1 cis-moll op.| 18545 program: „13.30 śni Anglis. (Nat. Progr) Muzyka 
sned jnte ą ala JE ORCO. wia: 10 Nr. 4 (Tr do Rolonin: 21.30|*< - w ; RAM 2 ma Zie gi Cz zy) zg iraa; R A A x 
o interesu, Cel matrymonja it Ork. Sym P: R. vod À - baryton; F: studenckie. 20.35 Brno, oncer 
KRZ loszenia Orędownik, Po-| goncert Wrz. Bym Po YT- felieton: 19,50 „Zawłehie Dabrow-|radioork 20,45 Berlin, Wieczór Humor za aniczn 
znań z 8 Straszyńskiezo z udg Adv -|skie ma zło 22.30 nu dobra-|muzyczny. Kolonia. Koncert roz- gr y 


Śpiewa L. Szczepańska (pły-|rywmkowy.  Sztutdart, Koncert 

E 7. SPRZEDAŻĘ s KRA OWE r). c p! pęka pł 7 nie? Wie- 
E czór muzyki skandynawskiej. — 
Środa, 2 grudnia. Frankfurt. Wesoly wieczór ber- 


Kolonjalny Środa. 2 grudnia. yi m 12.08 nlrty 2 Wawy: li a | Sito Aa 
d iest 1 ici ( y) „10 Sztokholm. Recital skrzyp- 
butelkowa wyrsedał wódek, dobrzej Warszawa — 12.03 muzyka sa- 15,15 Koncert RTA 1680 Mischa cowy. 21.15 Anelja. (Nat. Proce, 


prosperując ruchliwem mieście|lonowa. Trią Częraiawskieza —| pi r" pz" z Elza A 
owodu w szd u do oddania. — pyty: (5,15 Hipolito Lazaro i Enzo Stin ZE ADET 16.06. a, EA? db) ajka p Dana 
głoszenia zd STA Poznań jde Muro comana (płyty): 1555/7 dnią...: 18.20 muzyka lekka (ply-| Budapeszt, Recital skrz, Telema- 

18367 Aida filmy o ty): 18.45 program: 19.20 audycja |nyitego: 21.40 Bukareszt. Mozy- 
muzyczna: 22,80 muzyka taneczna| ka salonowa. 
Gospodarstwo wyk, M. Orkiestry P, R.: 22,00 (olsts), 00 Rzym. Toncert solistów. 


70 morgowe, ogród, ziemia dobra|; Chór Pryena śpiewa piosenk** 
zabudowania 9 km od Poznania, (płyty); 22.80 muzyka taneczna 
szosa, szkołą. Adres Oredownik,| (plyty). 

Poznań zd 42 016 


; 22.15 Anglia, (Reg. Progr), Kon- 
Środa. 2 grudnia, cert ork. Bruksela flam. UW Ory 
sa ZR olsty x. W>wv):| Prokofiewa. T. M 

ś 2 ` 3. „Wesołę poludnie mn-|zvyk 

Sroda  zrodnta zyczne* (plyty): 14.57 łódzkie 
„Lwów — 12.08 Ozaikowski: —|wiad. gielda 15,15 koncert rekl:|nigswnst. Nocna muzyczka. 
Cewarta Svmfonia — vlyty: 14.30|15.40 poz. bódz, Rodziny Radio-|nachiam. Koncert eolistów. 
lith Lorand ze swa orkiestra| wej; 15,55 muzyka ealonowa —jlonia. Muzyka lekka i tan. 22,50 


rzeźnictwo,  kolonjalka, bławat, 
4 ogród, dużej wsi, koleiowi — 


natychmiast do sprzed ania. —|— plyty; 15.15 koncert rekl.: 15.30] (plyty): 18.20 melodje polskich Luksemburg, Polska muzyka fort. 
Pawlak, Jarocin, Powstańców. |wiad, biożace; 15.35 duety operer-| kompozytorów (plyty): 0 w wyk. Leopolda Mennzera. 
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Zresztą wiedziała dobrze, że 
będzie to jej ostatnia intryga, ostatni 
wyrafinowany podstęp, jakich całą 
litanję miała już poza soba. Nie spo- 
dziewała się niczego od życia, skoro 
jej najgorętsze uczucia obróciły się w 
niwecz. Było jej wszystko jedno... 

Z jakimś gorączkowym pośpiechem 
zerwała się z łóżka i usiadła przy ma- 
łym stoliczku, Wzięła arkusz papieru 
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i pisała szybko, rzucając na papier 
chaotyczne wyrazy i luźno związane z 
sobą zdania. Zaadresowała kopertę i, 
ubrawszy się niedbale, wyszła na mia- 
sto. 

Ręka jej drżała, gdy wrzucała nie- 
bieską kopertę do skrzyni pocztowej. 

— Stało się... — szepnęła i duże 
perliste łzy spłynęły jej po policzkach. 
sA zranionego serca i straconych na- 

ziei... 


Rewelacyjny anonim 


Anonim, jaki otrzymał sędzia śled- 
czy Michniewicz, był pewnego rodzaju 
rewelacją. Wprawdzie, według dotych- 
czas zebranego materjału przez komi- 
sarza Bednarskiego, należało wnio- 
skować, że inżynier Stanisław Burski, 
będący w przyjacielskich stosunkach 
ze zbiegłym Ludwikiem Faczewskim, 
mógł być wtajemniczonym, a nawet 
pośrednio współdziałać w dokonaniu 
morderstwa na osobie Grywaka, jed- 
nakże główne poszlaki wskazywały 
na Haczewskiego. Tymczasem ów ano- 
nim oskarżał tylko Burskiego. 

„ Sędzia Michniewicz jeszcze raz czy 
tał ten sensacyjny list od początku do 
końca: 

„Pragnąc ułatwić wykrycie wła- 
ściwego zbrodniarza, który w pod- 
stępny sposób zamordował przemy- 
słowca, Stefana Grzywaka, donoszę, 
że sprawcą tego nieludzkiego czynu 
jest inżynier Stanisław Burski z Po- 
znania. Do zbrodni doszło na tle za- 
zdrości ze strony Burskiego 0 Ko- 
chankę Grzywaka, która pozostawa- 
ła nieczułą na ponętne propozycje 
Burskiego. Zbrodniarz widział więc 
w usunięciu rywala jedyną drogę 
do zdobycia jego kochanki, pragnąc 
również w ten sposób zaspokoić ni- 
skie, podłe uczucie zemsty. 
> Równocześnie spieszę podać na- 
stepujiace fakty, majace udowodnić 
prawomówność mojego twierdzenia. 

1. Zazdrość swą Burski posunął 
do tego stopnia, że po dokonaniu © 
hydnego mordu na osobie Grzywaka, 
włamał się do jego mieszkania, skąd 
zabrał znajdującą się na biurku fo- 
tografję jego kochanki. Pragnąc 
jednakże zmylić ślady, pokaleczył 
biurko, pozostawiając na miejscu 
dłuto, mające rzekomo służyć do 
podważania zamków. w celach ra- 
bunkowych. Fotografja ta najpraw- 
dopodobniej jest dotąd w posiadaniu 
mordercy. , 

2. Kaliber łuski naboju znalezionej 
obok zamordowanego, zgadza się z ka- 
librem broni Stanisława Burskiego. 

3. Inżynier Ludwik Haczewski, 
przyjaciel Burskiego, który, jak po- 
wszechnie wiadomo, korzystał w o- 
statnich dniach, poprzedzających tę 
tragedję, z mieszkania Grzywaka, 
został przez Burskiego wywieziony 
podstępnie za miasto i tam zamordo- 
wany, ażeby wszelkie podejrzenia 
skierować na tego Bogu ducha win- 
nego człowieka. 

4. Cały szereg dalszych dowodów 
może dostarczyć urzedowi śledcze- 
mu kochanka Grzywaka, Beata ry- 
nicka, której Burski niejednokrotnie 
groził zamordowaniem Grzywaka, 6 
ile dobrowolnie go nie porzuci i nie 
stanie sig powolna jemu, Stanisła- 
wowi Burskiemu. Kobieta ta, szan- 
tażowana „stale przez  Burskiego, 
nawet teraz, kiedy pogróżki zwy- 
rodnialca stały się faktem dokona- 
nym, nie doniosła o tem policji, w 
obawie przed zemsta zbrodniarza, a 
tylko zwierzyła się pewnej zaufanef 
osobie. O ile więc urzad śledczy od- 
szuka tę kobietę, bawiącą ostatnio w 
Poznaniu. wyjdą na jaw nowe szcze- 
góły, które już niewatpliwie udo- 
wodnia całkowita wine inżyniera 
Burskiego. | 

Tych kilka uwag poczuwam się 
w obowiązku skreślić, pragnąc z jed- 
nej strony dopomóc władzom do wy- 
krycia przestępcy, a z drugiej znów, 
aby stało się zadość sprawiedliwo- 
ści i tak potwórna, nieludzka zbrod- 
nia, dokonana na niewinnym czło- 
wieku, została przykładnie uka- 
rana." 4 

Michniewicz pofożył Ńst na biurku 
1popadł w zamyślenie. Anonimu te- 


go nie można było lekceważyć, ponie- 
waż podawał pewne dowody, któ- 
rych sprawdzenie leżało zawsze w gra- 
nicach możliwości. Kto jednak był au- 
torem tych rewelacyjnych ` wiadomo- 
ści, pozostawało na razie niewyjaśnio= 
ną zagadką. O to jednak w tej chwili 
nie wiele chodziło policyjnemu urzęd- 
nikowi. Rozporzdzał rzekomemi fak- 
tami, które należało bezzwłocznie 
sprawdzić, > 

Z tą myślą sędzia śledczy zateleto- 
nował do komisarza Bednarskiego, 
wzywając go do siebie w ważnej spra- 
wie służbowej. 

W oczekiwaniu na przybycie kómi- 
sarza, sędzia otworzył akta tei zawi- 
kłanej sprawy i poczał je skrupulatnie 
przeglądać. W pewnej chwili wziął w 
rękę jakąś białą, zapisaną drobnem 
pismem kartkę papieru i przyrównał 
ją do anonimu. Uśmiech szczerego za- 
dowolenia wykwitnął teraz na okrą- 
głej twarzy Michniewicza. 

Bednarski stawił sie wkrótce. Kie- 
dy zasiedli naprzeciw siebie przy biur- 
ku, sędzia Michniewicz podał komisa- 
rzowi otrzymany przed chwilą ano- 
nim. 

Bednarski, po przeczytaniu listu, 
spojrzał pytająco na swego zwierzchni- 
ka. Nie padło dotad-ani jedno słowo 
a jednak dwaj-=policjanci -urzędnicy- 
powiedzieli sobie dużo. 

— Należy bezzwłocznie sprawdzić 
zawarte tutaj szczegóły — zauważył 
komisarz, kładąc szeroką dłoń na za- 
pisanym papierze. — Sadzę, że niema 
tutaj nic zmyślonego, bówiem nasz 
nieznany informator nie trudziłby się 
pisaniem listu, gdyby nie miało się to 
wszystko potwierdzić. 

— A zatem rewizja? — powiedział 
sędzia pytajaco, 

— Naturalnie. 

— A jeśli nic nie znajdziemy? — 
nie wykluczał i tej możliwości prze- 
zorny Michniewiecz. 

— Na to możemy być wprawdzie 
przygotowani, bowiem w psychice każ- 
dego zbrodniarza leży staranne zacie- 
ranie po sobie śladów, a zatem usu- 
wanie tego wszystkiego, co mogłoby 
go w jakikolwiek sposób skompromi- 
tować — wyraził swój pogląd komi- 
sarz Bednarski. 

— Lecz w takim razie, co mogło 
skłonić inżyniera Burskiego do zabie- 
rania fotografji kochanki Grzywaka z 
jego pokoju? — wysunął nowa wątpli- 
wość sędzia śledczy. — Nie po to chy- 
ba, aby w razie rewizji, policja miała 
znaleźć jeden z dowodów jego winy... 
Nie znając tega Burskiego, nie posą- 
dzam go jednak o tyle naiwności, boć 
z drugiej strony nawet samo zniknię- 
cie tej fotografji z biurka zamordowa- 
nego, daje nam pewne wskazówki co 
do tła zbrodni... 

— Bezsprzecznie — przyznał komi- 
sarz, — Często wszakże mamy w ta- 
kich wypadkach do czynienia z jakiemś 
chorobliwem manjactwem. zwłaszcza 
na tle miłosnego zaślepienia, Pan sę- 
dzia przecież wie dobrze, że często 
zbrodniarz morduje swoją ofiarę, by 
zdobyć jakiś najbłahszy nawet przed- 
miot, którego nie mógł posiąść w inny 
sposób, lub nawet, co dziwniejsze, nie 
chciał W czasie swych studiów za 
granicą, słyszałem o zbrodniarzu, któ- 
ry mordował nieletnie dziewczęta, by 
zdobyć kolekcję... fartuszków... 

— To co innego — przerwał sędzia. 

— Wiem. Pan sędzia chce mi zwró- 
cić uwagę, że wspomniane przeze mnie 


wypadki zdarzają się tylko na tlepata-/ 


logicznem ... i 
— Tak; tymczasem w tym wypad- 
— I z łem się zgadram — wpadł 

mu w zdanie komisarz, ` 


Sensacyjna powieść współczesna — Napisał specjalnie dla „Orędownika* Antont Hram 


— Jednakże i miłość czyni najroz- 
sądniejszych ludzi nieobliczalnymi w 
swych posunięciach szaleńcami, Fak- 
tem jest niezaprzeczonym, że fotogra- 
fja ta zginęła z biurka Grzywaka i nie 
wątpię w prawdziwość wzmianki ano- 
nimu, dotyczącą tej sprawy. 

— To jeszcze nie daje nam prawa 
do rewizji — zauważył sędzia śledczy. 
— Trudno bowiem nachodzić i niepo- 
koić swojemi wizytami Bogu ducha 
winnych ludzi, dlatego tylko, że tak 
się spodobało jakiemuś nieznanemu 
donosicielowi. Kaliber broni nie może 
w tym wypadku być żadnym argu- 
mentem, bowiem ten rozmiar broni 
jest w powszechnym użytku. Przy- 
puszczam, że przynajmniej siedem- 
dziesiąt procent posiadaczy krótkiej 
broni palnej ma właśnie kaliber sżeść, 
trzydzieści pięć... 

— Wobec tego pozostaje odszukać 
eks.kochankę Grzywaka, Beatę Kry- 
nicką — powiedział Bednarski. 

— Bezwzględnie. 

— A jeśli Burski, podobnie jalc Ha- 
czewskiego, usunął i tego niebezpiecz- 
nego świadka? — zapytał komisarz, 
sceptycznie nastawiony do poglądów 
sędziego. — Albo też dowie się w po- 
rę o nawiązaniu przez nas kontaktu 
z tą kobietą, majac ją pod stałą ob- 
serwacją i ulotni się w porę? 

— I to być może — zgodził się Mich- 
niewicz. — Liczę jednakże na pański 
spryt, panie komisarzu. Pan to potra- 
fi przeprowadzić dyskretnie, z zącho- 
waniem najdalej idących ostrożności. 

— Nie mogę tego przyrzekać, panie 
sędzio, pomimo najszczerszych chęci. 
Sprawa jest zbyt poważna, a my, jak 
to mówią, posiadamy tylko jedną dro- 
ge, podczas; kiedy przestępca ma ich 
do dyspozycji tysiace. Nasuwa mi się 
przytem jeszcze jedna  watpłiwość. 
Mam mianowicie pewne zastrzeżenia, 
czy Krynicka, szantażowana-przez. in- 
żyniera Burskicgo, jak to wynika z ni- 
niejszego listu, odważy się być szczera, 
wiedząc, że jej prześladowca cieszy 
się nadal wolnościa i może lada chwi- 


lę dokonać zemsty na bezbronnej, za-, 


straszonej kobiecie. Inaczej będzie na- 
tomiast mówić, skoro dowie się o are- 
sztowaniu Burskiego i podczas ewen- 
tualnej z nim konfrontacji. > 

— Więc pan komisarz jest za na- 
tychmiastowa rewizją i przy jej pozy- 
tywnym wyniku, aresztowaniu podej- 
rzanego o to przestępstwo inżyniera 
Burskiego — zapytał sędzia Michnie- 
wicz. k 

— Bezwzględnie padła 
wiedź. 

— A jeśli powtarzam jeszcze raz, 
to wszystko okaże się tylko złośliwym 
wawałem lub chęcią zmylenia śladu? 
— podał znów w wątpliwość prawdzi- 
wość anonimu. — Jak pan wówczas 
nagrodzi moralną krzywdę, wyrzadzo- 
ną porządnemu człowiekowi i podre- 
paruje nadwerężone własne dobre 
imię? 

— Tam, gdzie chodzi o wykrycie 
zbrodniarza i przykładne ukaranie go, 
tych spraw nie biorę w rachubę — od- 
parł z niezwykłą powagą komisarz. — 
Są one zbyt błahe w zestawieniu z po- 
tworną zbrodnią. 

— Kto jednak, pańskiem zdaniem, 
może być autorem tego listu? — uczy- 
nił niespodziewaną  dygresję sędzia 
śledczy. 

— Przypuszczam, że kto specjalnie 
nieżyczliwy  Burskiemu odrzekł 
Bednarski, Wrażliwość sumień 
współczesnych ludzi jest tak dalece 
ograniczona, że rzadko można spotkać 
się z objawami bezinteresowności, cho- 
ciażby ona miała być podyktowana 
względami. prawdziwej moralności. 
Nie zyskując nic na tem, oszczędzamy 
sobie niepotrzebnego trudu i pewnego 
ryzyka. 

— Czy pan komisarz nie uważa, że 
również ważnem byłoby  odszuka- 
ma Krynicka? — rzucił nowe pytanie 
sędzia Michniewicz. 

— Nie zaniedbamy i tego — pospie- 
szył z zapewnieniem Bednarski, — Jak 
należy wnioskować z treści pisma, jest 
to ktoś, przed kim pośrednio, czy bez- 
pośrednio zwierzyła się ze swych kło- 
potów kochanka Grzywaka. Odszu- 
kawszy zatem Krynicka, nie trudno 
będzie wpaść na trop autora, czy au- 
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torki anonimu. 

— A czy nie mogła napisać go Sa- 
ma Krynicka? rzucił nowe pytanie sę- 
dzia Michniewicz. 

— Wykluczone — zaoponował ko- 
misarz z ożywieniem. 

— Dlaczego? 

— Jeżeli miałaby ten zamiar, bez 
porównania prościej byłoby jej zgło- 
sié się osobiście w urzędzie śledczym, 
niż podawać swoje nazwisko i zmu- 
szać has do szukania jej po całym Po- 
znaniu, lub może jeszcze W innych 
miastach. Wie chyba dobrze o tem, że 
z jednej strony nie zdoła. ukryć się 
przed nami, a z drugiej znów, że i do- 
kąd nie będziemy w posiadaniu jej Ze- 
znań, sam anonimowy donos nie mo- 
że być traktowany poważnie. 

— A może to właśnie ma się przy- 
czynić do traktowania tych spraw 
przez nas, jak to nawet w tei chwili 
obserwuję u pana komisarza, w atmo- 
sferze zupełnej rzeczowości — rzucił 
nową uwagę Michniewicz. —, Może 
właśnie chodzi tu o wytworzenie spe- 
cjalnej atmosfery ..- 

— I to możliwe — ustąpił ze swego 
stanowiska Bednarski, przekonany lo- 
giką Michniewicza. — W każdym ra- 
zie, jakkolwiek podeidziemy do tego 
zagadnienia, sprawy tej nie rozwiąże- 
my do chwili odszukania Krynickiej. 
Musimy być w posiądaniu charakteru 
jej pisma i wówczas dopiero powierzyć 
to grafologowi. Nie wątpię bowiem, że 
jeśli, jak chce pan sędzia podejrzewać, 
ona jest autorką anonimu, to postara- 
ła się zmienić charakter do tego stop- 
nia, że tylko specjalista może dać 
wiarygodne orzeczenie, 

Na te sołwa, po szerokiej, okrą- 
głej twarzy sędziego Michniewicza roz- 
lał się lekki uśmiech pobłażliwej wy- 
rozumiałości, 

Michniewicz otworzył leżącą obok 
tekę z aktami tej sprawy i wyjąwszy 
z niej niewielki arkusik papieru, po- 
dał go Bednarskiemu ze słowami: 

— Oto jeden z miłosnych listów 
Krynickiej, do nieboszczyka Grzywa- 
ka. Zechce pan komisarz porównać to 
pismo z anonimem ś 

Komisarz Bednarski zaledwie rżu- 
cił spojrzeniem na białą kartkę, zapi- 
sana drobnemi rządkami wąskich li- 
ter, przekonał się ze zdumieniem, że 
obydwa pismą nie różniły się niczem 
od siebie. 

— Nie potrzeba grafologa, co? — 
zapytał z uśmiechem sędzia śledczy. 

— Istotnie — stropit się komisarz, 
spogladajac bezradnie na swojego 
zwierzchnika. 

— Czy to gorzej, czy lepiej? — ope- 
rował pytaniami w dalszym ciagu 
Michniewicz, według swego zwyczaju. 

— I tak, i nie — brzmiała odpo- 
wiedź, — Z jednej bowiem strony w 
tych warunkach można poddać w po- 
ważną wątpliwość prawdziwość  za- 
wartych w anonimie szczegółów, gdyż 
Krynicka musiała kierować się tutaj 
tylko osobistemi względami. Nie wy- 
kluczam i tej możliwości, iż pragnęła 
się w ten sposób zabezpieczyć przed 
nahalnościa  Burskiego. Z drugiej 
natomiast strony należy przyjąć, że 
zeznania, jakich nam musi udzielić, 
będą istotnie obciążające dla inżynie- 
ra. W każdym razie należy stwierdzić 
ten niezaprzeczony fakt, że to ostatnie 
odkrycie, wprawdzie nieco komplikuje 
sprawę, ale i odpowiednio naświetla 
tę ponurą zagadkę. 

— Zaciekawia mnie, czem Krynie- 
ka będzie tłumaczyć tego rodzaju po- 
sunięcie — powiedział Michniewicz. 

— I dlaczego nie starała się abso- 
lutnie zmienić charakteru pisma 
dorzucił komisarz, — Czyżby jej zale- 
żało na tem, aby bez trudu odkryć 
istotnego autora anonimu?... 

— Jesteśmy znów w kręgu nowych, 
niezwykle zawikłanych zagadek — za- 
uważył Michniewicz. — Mam wszakże 
to przeświadczenie, że tym razem już 
znacznie przybliżyliśmy sie do celu. 

— O ile tylko nie wynikną nowe 
powikłania, o które jak przekonaliśmy 
Się dotąd, jest bardzo łatwo — wtrącił 
komisarz, już nieco sceptyczniej na- 
stawiony po pierwszych, nieudałych 
swych poczynaniach. 


(Ciąg dalszy nastani) 


Ludność Małopolski wschodniej, 
szczególnie w niektórych powiatach, 
zdając sobie sprawę, jak dalece jest 
wyzyskiwana przez Żydów, trudnią- 
cych się pośrednictwem i ciągnących 
z tego ogromne kapitały, coraz częściej 
odstępuje od tradycyjnego sposobu 
zbywania swych płodów rolnych czy 
też hodowlanych za pośrednictwem 
Żydów, żerujących na nieświadomo- 
ści chłopa małopolskiego oraz na jego 
małem wyrobieniu handlowem. 

Żyd bowiem jest nietylko pośredni- 
kiem pomiędzy producentem a konsu- 
mentem, zadawalającym się małym 
zyskiem, lecz w handlu posługuje się 
metodami, daleko odbiegajacemi od 
najprymitywniejszych zasad etyki ku- 
pieckiej, które kwalifikują go na o- 
szusta, a nawet złodzieja, ponieważ 
świadomie przywłaszcza sobie cudzą 
własność bez zgody i świadomości 
właściciela, oszukując go na wadze 
i na cenie. Waga na wsi dotychczas 
jeszcze niestety była rzadkością, 

Doniedawna jeszcze chłop, mając 
do zapłacenia podatek lub też inne zo- 
bowiązanie pieniężne, czy wreszcie 
chcąc kupić artykuły pierwszej po- 
trzeby, jak nafta, sól, zapałki, rzadko 
kiedy cukier lub postarać sie o przy- 
odziewek dla rodziny na zimę, zaopa- 
trzyć dzieci, chodzące do szkoły, w 
książki i ciepłe obuwie, brał na wóz 
trochę zboża, pare worków ziemniaków 
(nieważone), kilka sztuk gęsi 1 wiózł 
de miasta na tarz. i 

Przez drogę liczył, ile w przybliże- 
niu otrzyma za swoje produkty. Przed 
miastem czyhali już na niego Żydzi, 
ofiarując mu różne ceny, grubo natu- 
ralnie niższe od cen, żadanych przez 
niego, tłumacząc to spadkiem cen w 
ostatnich dniach. Chłop niezawsze 
sprzedawał swój towar pierwszemu 
kupcowi, sadzac, że w mieście dosta- 
nie więcej. Nim dojechał do miasta, 
zatrzymywali go po drodze inni Ży- 
dzi, oglądali towar, podawali ceny co- 
raz niższe, aż wreszcie chłop, obałamu- 
cony, wierząc, że ceny spadły, oddawał 
swoje produkty po cenach śmiesznie 
niskich w stosunku do cen, płaconych 
z tym samym czasie przez konsumen- 

w. 

Pod wpływem oświaty. szerzonej na 
wsi przez instytucje oświatowe i orga- 
nizacje rolnicze, za pośrednictwem 
książek, czasopism rolniczych, odczy- 
tów, kursów, a nawet w ostatnich Ta- 
tach zapomocą radja, rolnik małopol- 
ski zrozumiał, że jedną z przyczyn łe- 
go nędzy jest wyzysk przez nieuczci- 
wego pośrednika, którym z reguły był 
Żyd. Podjął więc walkę z wyzyskiwa- 
czami w formie organizacji zbytu 
swych produktów za pośrednictwem 
spółdzielni rolniczych, lub też przez 


Tablica l 
ku czci Klaudyny Potockiej 


W ub. meaziele w Poznaniu odbyła się u- 
roczystość wmurowania marmurowej ta- 
blicy ku uczczeniu pamięci Klaudyny Po- 
tockiej, bohaterki powstania listopadowe- 
go. Tablicę wmurowano w zewnętrzną ścia- 
nę kościoła św. Wojciecha. Na zdjęciu mo- 
ment poświęcenia tablicy przez ks. probo- 
szcza Putza. Na prawo tablica, 


Stroma 10 


ORĘDOWNIK, roča, dnia 2 arudnia 1934 — 


Numer 287 


Handel drobiu musimy wyrwać z rąk żydowskich 


Jl nai key A 


Pocieszający objaw w Małopolsce wschodniej 


nawiązywanie bezpośredniego kontak- 
tu z konsumentem lub detalistą, 
zmniejszając tem samem koszta po- 
średnictwa do minimum. 

Z bezradnej i biednej masy, ska- 
zanej na wyzysk chciwych jednostek, 
tworzy się zorganizowany zespół ludzi 
czynnych, ludzi pełnych zapału i ini- 


cjatywy. Przy Okręgowych Towarzy- 
stwach Rolniczych powstają sekcje 
zbytu, organizujące dostawy trzody 
chlewnej do fabryk bekonowych, 
spółdzielnie zbożowe, zbiornice jaj, do- 
stawy wojskowe, zbyt drobiu i t. d. 
Na zdjęciu widzimy właśnie go- 
sposie wiejskie ze wsi Baworów w po- 


sio a polskich kura 


wiecie tarnopolskim, czekające w %- 
gonku na kolejkę. ażeby zważyć swój 
drób. Akcja zbytu drobiu na terenie po- 
wiatu tarnopolskiego  organizowama 
jest przez Powiatowy Oddział Kół Go- 
spodyń Wiejskich w ten sposób, że w 
oznaczonym dniu w pewnej miejsco- 
wości powiatu, zawsze w większej wsi 
lub w pobliżu stacji kolejowej, odby- 
wa się bicie drobiu pod kierownic- 
twem przeszkolonej specjalnie w tym 
celu przodownicy K. G. W. Każda z ko- 
biet obiera swój drób z pierza i przy- 
gotowuje do wysyłki. W oznaczonej 
godzinie przyjeżdża instruktorka Pow: 
Oddz. K. G. W., waży drób, wypłaca 
pieniądze za dostarczony towar, pa 
kuje do specjalnych skrzyń i koleją 
tego samego dnia wysyła do Lwowa, 
Katowic lub innych większych miast, 
zależnie od zapotrzebowania, 


Do takiego sposobu organizacji 
zbytu ludność odnosi się z pełnem ka 
ufaniem i zrozumieniem, gdyż widzi 
w tem możliwości podniesienia swoich 
gospodarstw na wyższy poziom przez 
osiągnięcie za swoje płody prawie 
dwukrotnie wyższych cen. niż na tar- 
gu ofiarowanych przez Żydów-wyzy< 
skiwaczy. Widzimy więc, że istnieją 
drogi, wiodące do lepszej przyszłości, 
potrzeba tylko dobrych chęci i dobrej 
woli. WOJCIECH KULASZKA 


Olbrzymia afera przemytnicza 
na Slasku 


Aferzyści, oczywiście Żydzi, dysponowali własnym samo- 
chodem i w wyniku swojego niecnego procederu narazili 
Skarb Państwa na setki tysięcy strat 


Katowice, 30. 11, — Inspektorat 
okręgowy straży granicznej w Kato- 
wicach wpadł na trop olbrzymiej afery 


przemytu futer, która trwała od szere- 


gu lat. Afera ta obejmuje swemi nić- 
mi teren Śląska i Zagłębia Dąbrow- 
skiego oraz futrzarzy w większych 
miastach Polski. W związku z tem 
dokonano aresztowania kilkunastu o- 
sób. Szczegóły trzymane sa narazie w 
tajemnicy. (AJS) 

Katowice, 30. 11. — W sprawie 


sensacyjnej afery przemytniczej na te- 
renie Śląska i Zagłębia Dabrowskiego, 
wykrytej obecnie przez straż granicz- 
ną, dowiadujemy sie, że ta kilkunastu- 
osobowa szajka z kupcami żydowski- 
mi branży futrzarskiej, dysponując 
własnym taborem samochodowym, wy- 
rządziła skarbowi państwa szkody na 
setki tysięcy złotych. 

Część aresztowanych została osa- 
dzona w więzieniu katowickiem, nie- 
którzy zaś znajduja sie w więzieniu 


Spółka w opresji 


— Ratuj mnie, „sanacjo*, w imię naszej niedawnej miłości... 


„Sanacja: — Oj, co to to nie, 


najdroższy, sama jestem w strachu... 


rybnickiem i bielskiem. Aresztowań 
dokonano także w Przemyślu. Likwi- 
dacja szajki nastąpiła po wielomie- 
sięcznej obserwacji. (AJS) 


Osobny kącik 


Feralna trzynastka 


Można mówić, co się chce, ale fakt 
pozostanie faktem: trzynastka jest licz- 
bą feralną. Zwłaszczą dla ludzi przes 
sądnych. 

Taką jest właśnie pani Elżbieta 
Bażant. Wynajęła mieszkanie w świe: 
żo wybudowanej kamienicy przy nowa 
powstałej ulicy. 

Wynajęła — powtarzam — w ka 
mienicy jeszcze nie numerowanej na 
chybił trafił. Wogóle wszystkie domy 
na tej ulicy były nie numerowane. 

Kiedy zakładano modre, blaszane 
numerki, na kamienicę, w której za- 
mieszkiwała pani Elżbieta, padł aku- 
rat numer 13. i 

Tak chciał traf j magistrat. 

Pani Bażant oponowała gwałtownie 
wobec gospodarza domu: — Sie nie go- 
dze na taki numer. Jeżeli co, to 
owszem, każdy inny, ale nie trzyna- 
stka! Trzynastka li tylko nieszczęście 
w dom mi przynosi. Trzynastego, na 
ten przykład, brałam ślub!.,; 

— Trudno darmo, pani Bążancina, 
nie ja to robię, lecz magistrat. 

— Skoro jeżeli pan nie wyrobisz w 
magistracie porządny numer, tak stłu- 
kę te trzynastke siekierą. 

Co rzekłszy, uczyniła nazajutrz przy 
rannem słonku: Po nieenergicznem 
śledztwie sprawa się wydała, a raczej 
wydała się pani Elźbieta sama przed 
sasiadka. 

Stanęła właśnie przed stołem sę 
dziowskim, oskarżona o gruby wy» 
bryk przeciw naturalnemu umieszcze- 
niu numeracji. 

— To czysta poruta mieć na chacie 
13-kẹ i pod nią mieszkać, — zakończy- 
ła ostatnie słowo oskarżona. Alho mi 
kamienicę przesuną, albo będę tłukła 
wszystkie numery do upartego. 

Sąd, biorąc pod uwagę tę niewątpli- 
wą obietnicę za okoliczność obciążają» 
cą tudzież dotychczasową niekaralność 
pani Bażant, jako okoliczność łagodzą- 
cą, skazał ją na tydzień aresztu z za- 
wieszeniem. 

I mówić tu o nieferalności trzyna- 
stki. da 


T. Z. HERNES 


a W A 


Wymówka 
Trzyletniemu Zygmusiowi bocian przy- 
niósł na gwiazdkę maleńką siostrzyczkę, 
lecz malec wcale się tem nie zachwyca i 
rzecze do mamusi w tonie wymówki: 
— To tak? To na to pieniądze są, a na 


t radjoaparat niema? 


